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Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie.

Redakcja Kroniki wiadomości krajo­
wych i  zagranicznych  dokłada wszelkich 
starań, żeby zapewnić regularną przesył­
kę sw ego pisma prenumeratorom. Gdyby 
jednakże w odbiorze Kroniki okazała się 
jaka nieregularność, redakcja uprasza o 
nadesłanie natychmiastowego zażalenia, a 
w takim razie zarządzoną będzie kweren­
da i brakujące numera zwrócone zostaną 
komu przynależy. ____________________

Z  P e tersb u rg a  24  K w ietnia  (6‘ Maja.)
R E S K R Y F T Y C ES AR S KI E .

I .

W y d a n y  na imią b y łego  m inistra w ojn y , jen erał-  
adjutauta k sięcia  D ołgoriikown.

Ksiąz’ę B azyli syn u  A ndrzeja! U w alniając w as, 
na w łasn e  żądanie, od  ob ow iązk ów  m inistra w oj­
ny. P oczy tu ję  S O B IE  za serdeczną p ow in n ość w y ­
razić wam  przy tej sp osob n ośc i szczerą M Ą w d zię -  
czn ość za w aszą przyk ładną, gorliw ą i w ierną słu ż­
b ę M EM U W iekopom nem u Ojcu i M N IE . P o w ie ­
rzone wam  rozleg le i w ażne obow iązk i m inister­
stw a  w ojn y  bardziej się jeszcze  p om n ożyły  p od ­
czas ostatniej w ojny; ja k o  św iad ek  cod zien nych  
trudów  w aszych , nie m ogę nie od dać zupełnej spra­
w ied liw ośc i w aszej n iezm ordow anej czynn ości i 
nieustannym  usiłow aniom  celem  przyw iedzenia p o ­
w ierzonego wam w yd zia łu  do pożądanego urzą­
dzenia i n iezbędnego porządku. W  zupełnem  prze­
konaniu, iż w  każdym  innym  zaw od zie  znajdę  
w  w as rów nież gorliw ego  w yk on aw cę , M OICH  
p lanów  i życzeń, w  d o w ó d  szeczególnej M EJ i sta­
łej d la  w as łask i, posunęłęm  w as N A JM IŁ O ŚC I- 
W IE J rozkazem  N A JW Y Ż S Z Y M  w  dniu dzisiej­
szym  do w yd zia łu  w ojen n ego  w ydan ym  najenera- 
ła  jazd y .

P ozostaję na zaw sze  d la w a s niezm iennie życzli­
w ym .

St. Petersburg, dnia 17 K w ietn ia  1856 r.

S T A C H  Z  KĘPY^
POWIEŚĆ 

Z ŻYCIA W IE JS K IE G O  LU D U .
N a p i s a n a  p r i e z

Zygmunta Kaczkowskiego.
(D okończenie .

A kiedy przyszedł dzień oznaczony, nie brał 
już onej przeklętej bekieszy na siebie, jeno się 
ubrał w taką sarną sukmanę, jaką nosił przez 
całe życie: a ubrawszy się, czuł to z wielką ra­
dością w swej duszy, że mu pod tern grubem  
suknem daleko poczciwsze odzywało się serce, 
niżeli pod ową granatową bekieszą, chociaż by­
ła z przedniego sukna uszyta. I czuł to teraz 
najlepiej, że pod tą strzechą swoją, przy swo­
ich dzieciach szczęśliwych, życie jego będzie da­
leko weselszem, i z pod tej strzechy kiedyś da­
leko czyściejszy stanie przed Panem Bogiem: ni- 
żeliby był ży ł i umierał w owym dworku pań­
skim, któren się świecił tylko po wierzchu, a 
w swojem wnętrzu mieścił jeno łakom stwo, 
Wykręty i brudy.

1 tak w esół i z czystem sumieniem, w swojej 
chłopskiej sukmanie, oczekiwał gości na progu.

A kiedy goście się poschodzili i starosta i dru­
żbowie przyjeżdżali na koniach, kazał zaraz wo­

li.
W y d a n y  na imie kanclerza P ań stw a  hrabiego  

N esselrode.
H rabio K arolu  syn u  B a z y le g o ! S ześćd ziesięcio ­

letn ia służba w asza  odznacza się  w ielu  w ażnem i 
zasługam i dla Ir o n u  i O jczyzny położonem i. B y ­
liście  stałym  sp ółpracow n ik iem  N A JJA Ś N IE J­
S Z Y C H  C E SA R Z O W  A L E X A N D R A  Igo  i W ie­
kopom nego M EG O  Ojca, k tórzy  w  p o lity ce  z e ­
w nętrznej d ążyli li ty lko do przestrzegania trakta­
tów  i utrzym ania w  E u rop ie spokojnojści, g d y  o- 
statniem i czasy  w szczę ła  się  n iespodzian ie w ojna, 
g d y  ostatniem i czasy  w szczę ła  się  n iespodzianie  
w ojna, która groziła  całem u św iatu  u cyw ilizow a­
nem u nieobliczonem i k lęsk a m i, w y k o n y w a liśc ie  
w szy stk ie  m oje p lany, dążące do uspokojenia  w zbu­
rzonych  u m ysłów , p od ejrzew ających  R ossję  o za ­
m iary ambitne, atswem rozsądnem  postępow aniem  
p rzyczyn iliście się, o ile zakres w a szy ch  ob ow iąż- 
k ów  na to zezw alał, do szczęśliw ie  ukończonego  
zadania pokój na celu  m ającego. U w alniając w as  
obecnie, na w łasn ą  w aszą  prośbę, od  zarządzania  
m inisterstw em  spraw  zagranicznych. Mam S O B IE  
za ob ow iązek  w y n u rzy ć  w am  przv tej sp osob n o­
ści serdeczną M Ą w d zięczn ość za w szy stk ie  k ło­
p o tliw e tru dy przez w as w  ciągu  tak d ługoletn ie­
go i ch w a ły  god n ego  zaw od u  publicznego d ok on a­
ne. Ż ycząc S O B IE  u trw alić pokój przez stosun k i 
przyjazne z obcem i m ocarstw am i. P rzekonany je ­
stem , iż p ozostaw iając w as w  god n ości kanclerza  
P ań stw a , znajdę w  w a s, ja k o  mężu d o św ia d czo ­
nym , najużyteczniejszego sp ółpraeow nika, k tóry  
M l d opom oże osiągn ąć cel przeze M N IE  zam ierzo­
ny; w  d o w ó d  zaś szczególnej M E J dla  w as łask i, 
obdarzam  w as N A JM IŁ O ŚC IW IE J brylantam i 
zdobnym  portretem  z wizerunkam i: M EG O  W ie ­
k opom nego Ojca i MOIM , d la noszenia  w  p ętlicy  
na w stążce  św . A ndrzeja

P ozosta ję  na zaw sze dla w as niezm iennie życzli­
w ym .

St. Petersburg, dnia 15 K w ietn ia 1856 r.
.N ą oryginałach  W ła sn ą

JE G O  C E S A R S K IE J M O ŚCI ręką podpisano:
„A L E X A N D E R .«

WIADOMOŚCI KRAJOWK
Rozkaz do Zarządu Cywilnego K rólestw a Polskiego.

I. P r ze z  N a j w y ż s z e  r o z k a z y  J E G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W ­
S KI EJ  MOŚCI ,  w y d a n e  do  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  St.  P e t e r s ­
b u r g u ,  d n i a  2 4  .Marca 1 8 3 6  r oku.  —  U w o l n i o n y  o d  s ł u ż ­
b y  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e  w a g s t ę p e l m e j i t e r  k o m o r y  c e l nć j  G r a ­
n i c a ,  s ek r .  g u b  ó k h n w i c z . —  Dni a  3 Kwi e t n i a  1 8 5 6  r. —  
M i a n o w a n y :  „ C o  n i e m a  s l u ż y ó  za p r z y k ł a d  d l a  d r u g i c h . N a ­
cz e l n i k  s t o ł u  w  z . r z ą d z i e  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e ­
g o ,  r a d c a  h o n o .  Vida l ,  n a c z e l n i k i e m  w y d z i a ł u  w  t y m ż e  z a ­
r z ą d z i e . —  D n i a  4 K w i e tn i a  1 8 5 6  r  — P o s u n i ę t y  za w y s ł u g ę  
lat ,  z s e k r e .  kol .  n a  r a d c ę  h o n o . :  u r z ę d n i k  k a nc .  k an c .  [ r z y -  
b o e z n ć j  N a m i e s t n i k a  Z a j ą c z k o w s k i . — II. P r ze z  r o z p o r z ą d z e n i a  
ko mi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l n y c h ,  W w v d z i a l e  komi s j i  
r z ą d .  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n i :  p i s a r z  s ą d u  p o k o j u  o k r .  
M a r j a m .  Kons t .  R a d o m y s h i ,  r e j e n t e m  k a n c .  t e g o ż  o k r ę g u ;  
p o d p i s a r z  s ą d u  p o , .  o , r .  Ł u ko W.  J ó z e f  Z a w a d z k i ,  p. o.  p i ­
s a r z a  s ą d u  pok.  o k r .  Ł o s i c k i e g o ;  k a n c e l i s t a  s ą d u  p o k .  okr .  
Ł o s i c .  Mich.  Z a wi s z a ,  p.  o,  p o d p i s a r z a  s ą d u  p o k .  o k r .  Ł o s i *  
c k i e g o ;  s p r a w u j ą c y  z d e l e g a c j i  o b o  w .  p o d p i s a r z a  s ą d u  p o p r .  
w y d z .  I g o  w  W a r s z a w i e  J a n  Z a k r z e w s k i ,  p. o.  p o d p i s a r z a  
t e g o ż  s ą d u  w y d z  2 g o .  P r z e n i e s i o n y  n a  w ł s s n e  ż ą d a n i e :  p o d ­
p i s a r z  s ą d u  k r y m .  w  Lub l i n i e ,  s ek r .  kol .  J a n  D ą b k o w s k i ,  n a  
t akiz  u r z ą d  d o  s ą d u  k r y m .  w  W a r s z a w i e . —  W  w y d z i a l e  k o m .  
r z ą d  p r z y c h .  i s k a r b u ,  m i a no wa ni *  r e f e r e n t  w v d z  s k a r b o .  
w  r z ą d z i e  g u b .  f ł o c k i m  T e l e s f o r  Wy śe i e l s k i ,  p .  o.  n a c z e l n i ­
ka s ek c j i  s k a r b  w  t y m ż e  r z ą d z i e  g u b  ; s e k r e t a r z  E r a z m  R y -  
ko ws k i ,  p ,  o.  r e f e r e n t a  wy dz .  s k a r b . ;  r a c h m i s t r z  k l . 2 ó j L u d .  
G r o c h o w s k i ,  p .  o.  s ek r .  s ekc j i  s k a r b . ;  a d j u n k t  Wł .  W o l m c k i ,  
p.  o.  r a c h m .  kl i  ej s ekc j i  s k a r b o .  w  r z ą d z i e  g u b .  P ł o c k i m ;  
r a c h i n .  kl.  1 ćj s ekc j i  s k a r o o .  w  r z ą d z i e  g u b  W a r s z .  E m e r y k  
L a m p a r s k i ,  p.  o.  kon t r ,  ka s  i r a c h u n k o w o ś c i ;  r a c h m .  kl.  2ój  
Ign .  G o r z e ń s k i ,  p- o.  r a c ł u n  kl. l e j ;  a d j u n k t  w  k a s s i e  g u b .  
Mikoła j  L ó we n h o f f .  p. o r a c h u j ,  kl.  2 ś j ;  d z i e n n i k a r z  a r c h i ­
wi s t a  Ign .  K e p l e r ,  p  o a d j u n k t a  w  k as s i e  g u b .  p r z y  r z ą d z i e  
g u b .  W a r s z  ; a s y s t e n t  k a s y  p o w .  R a d o m .  F e l i x  K o z ł o w s k i ,  
p .  o.  k on t r ,  k a s s y  p o w .  S a n d o m  , i s p a d ł y  z e t a t u  a d j u n k t  
u r z ę d u  s k a r b o .  w  L u b l i n i e  S t a n .  Ż u k o w s k i ,  p .  o.  a s y s t e n t a  
k on t r o l i  s k a r b o .  w  S i e d l c a c h .  —  W c  w ł a d z a c h  t o w a r z y s t w a  
k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o ,  m i a n o w a n i :  w  d y r e k c j i  s z c z e g ó ł ,  
t o w .  k r e d  z i e m .  g u b .  A u g u s t ó w  *. a s y s t e n t  J ó z e f  G r a b o w s k i ,  
p .  o.  k a s j e r a ;  k a s j e r  S z c z ę s n y  Sza c i ńs k i ,  p.  o .  a d j u n k t a ;  a d ­
j u n k t  Hi e r o .  J e z i o r k o w s k i ,  p .  o. a s y s t e n t a .  —  W  d y r e k c j i  d r o ­
gi ż e l az n ó j  VV»rsz»wsko-  W i e d e ń s k i e j ,  m i a n o w a n i :  p o m o c n i k  
m a s z y n i s t y  W i l h e l m  L e m p e ,  m a s z y n i s t ą ,  i s t a r s z y  k o n d u k t o r  
I r a n s p o - t o w y  J a n  S t a r z yń s k i ,  z a w i a d o w c ą  s t ac j i  k l a s s y  3ój .

zy czterokonne zaprzęgać i zabrawszy się ra­
zem z okrzykami radości i weselnemi pieśniami, 
pojechali w szyscy do dworu.

A we dworze już państwo i panna młoda 
z drużkami czekali na nich gotowi. A  państwo 
siedzieli na środku pokoju na pięknych krzesłach, 
które były postawione na rozścielonym dyw a­
nie, a koło nich stały  panny i panicze i inni go­
ście, a Halka z drużkatni czekała na boku. —  
A w pokoju jeszcze było łudzi niemało, a w sie­
niach i w ganku jak gdyby nabito, bo pan pra­
wie połow ę wsi sprosił, ażeby okazałe było to 
weselisko.

W ięc kiedy Bartosz ze swetni gośćmi wszedł 
do pokoju i starosta już wypowiedział swą mo­
wę, wtedy Franek wziął Halkę za rękę i przy­
klęknąwszy przed państwem, brał od nich b ło ­
gosław ieństwo. A błogosławili mu w szyscy, i 
panny i panicze, i goście, a ten i ów  jeszcze i 
z podarunkiem wystąpił.

A pan patrząc na owe różne darunki, po­
w stał z krzesła i rzekł:

— Poczekajcież, mam i ja dla was darunek.
A to rzekłszy, poszedł do drugiego pokoju, 

ule stamtąd samowtór powrócił.
A który z nim przyszedł, był to mąż srodze 

wysoki, lecz przygarbiony troszeczkę. B y ł u-

brany po prostu, w białej sukmanie i botach 
wysokich, i czapkę graniastą miał w ręku. A  si­
wy był już i brodę iniał siwą, spadającą na pier­
si a na jego twarzy zgrzybiałej było widać gę­
ste blizny, które się aż pozrastały ze sobą.

Tedy wszyscy patrzali, a nikt go nie poznał.
Jeno Bartosz się zarumienił cokolwiek, boć 

pewno go poznał i przez to dawny wstyd jego, 
chociaż już pogrzebany, Irochę się poruszył.

A wtedy pan rzekł do wszystkich, trzymając 
ow ego męża za rękę:

—  A cóż?  nie poznajecie tego człowieka? 
Przecie to jest wasz dawny znajomy, dawny 
mój włodarz i prawie przyjaciel, Stach z Kępy.

Tedy w szyscy krzyknęli z podziwu i przybli­
żyli się kniemu. A wtedy jeszcze się więcej dzi­
wili, bo nie tylko w nim Stacha poznali, ale za­
razem i tego Dziada, który jesienią był zaszedł 
z za W isły i takie mądre rzeczy parobkom po­
wiadał w karczmie.

A  wtedy pan zabrał głos znowu i tak mówił:
—  Otóż to jest Stach z Kępy. Miał on nie- 

gdy nieszczęście, że uderzył żołnierza, a żo ł­
nierz ten umarł. Zląkł się był tego wypadku, 
który się nie m ógł od razu wyjaśnić, i musiał 
uciekać. A  w yszedłszy z kraju, tułał się bie­
dak po różnych ziemiach przez lat prawie sze-



U w oln iony  oil s łu ż b y  za op iesza łość  w w y p e łn ian iu  o b o ­
wiązków: m aszys ta  Hektor M ic d o rn I J .  Z m arły  w y k reś lo n y  
z o s ta je  z l isty urzędników: k o n t ro le r  kass i r a c h u n k o w o śe i  
w  rządzie  g u b .  W arszaw . Józet S t ru s iń sk i .—  (Podpisa ł]  N a­
m iestn ik ,  Je n e ra ł-A d ju tan t ,  Książę l io rczukow .

—  W arsz aw sk ie  to w a rz y s tw o  d o b ro c z y n n o ś c i  o t r z y m a ­
w s z y  od  WW. Teofila i i a k ó b a  b rac i  P io trow sk ich  rubli  s r e ­
b r e m  D w ieście  d w a d z ie śc ia  pięć,  ty tu łem  je d n o ra z o w ś j  o -  
fiary  na b ie ż ą c e  p o t r z e b y  to w a rz y s tw a ,  a to dla  uczczen ia  
pam ięci  śp .  Michała  P io t ro w sk ieg o  ojca o f ia ru jącyc h ,  ma 
h o n o r  z łożyć W ie lm o żn y m  P io t ro w s k im  n a jszczersze  p o d z ię ­
kow an ie  w im ien iu  sw o je m  i b i e d n y c h  za d a r  tak z n a k o m i ­
ty, a p r a g n ą c  rów nież  z sw ej  s t r o n y  o d d a ć  c ześ ć  z a s łu g o m  
śp .  Michała P io t ro w s k ieg o ,  k tóry  b ę d ą c  p rzez lat 3 3  c z ł o n ­
k iem  w arsz a w sk ie g o  to w a rz y s tw a  d o b ro c z y n n o śc i  n ie je d ­
n o k ro tn ie  niósł c h ę tn ą  p o m o c  c ie rp iącś j  ludzkości ,  p o s t a n o ­
w i ło  w  dn iu  7 ( 1 9 )  maja  r. b o godz in ie  ł Oćj z r a n a  w  k o ­
ś c ió łk u  in s ty tu to w y m  o d p r a w ić  ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  za s p o ­
kój j e g o  duszy,  na  k tó re  ma h o n o r  zap ro s ić  familję z m a r ł e ­
g o  o raz  o p iek u n k i  i cz łonków  to w arzy s tw a

K orrespondencja K roniki.
i i .

Z Lubczij 28 kwietnia 1856 roku.
Skoro juz w W arszawie wiecie, źe kronikę miasta 

mego rodzinnego Olesna (Rosenberg) w języku 
niemieckim r. z. w łasnym  nakładem wydałem, nie 
od  rzeczy będzie donieść wam tez’, ile mnie to 
przedsięwzięcie literackie kłopotu nabawiło. Przed 
dwudziestu laty podałem tę kronikę w krótkiej o- 
snowie do tygodnika niemieckiego (W anderer) 
w  Glewicach wychodzącego. Roku 1849 przero­
biłem ją po polsku do krótko istniejącego tygodni­
ka p. n. „Telegraf O lesko-Kluczborski.’*

Obok kościoła po-Augustjańskiego w Oleśnie, 
była bardzo wspaniała wieża, którejby się żadne 
stołeczne miasto nie powstydziło. W  bliskości tej 
wieży, ozdoby całej okolicy, mieszkał burmistrz, 
z profesji swej mydlarz. Ze wieża kilka niezna­
cznych rozpadlin miała, burm istrz więc obawiając 
się, żeby się ten groźny olbrzym na jego dom nie 
obalił, nadrobił tak, że wieżę roku 1*2-2 kazano 
rozebrać, co miasto 300 tal. kosztowało. Rozbie­
ranie m uru było bardzo trudne, zaczerń okrucha­
mi krętą błotną uliczkę zarównano. Nie pamiętał 
przy tym wandalizmie nikt, że w przód w ypadało­
by zdjąć rysunek z tak pięknego zabytku przeszło­
ści, nim w grobie polegnie. Gdy już przeszło trzy 
części muru w gruzach leżało, pokazało się, że roz­
padliny żadnem niebezpieczeństwem nie zagrażały, 
zwłaszcza, że się znajdow ały zewnątrz muru w da­
wnym czasie po ogniowym pożarze, przy p od­
wyższaniu wieży przystawionego; — że zaś tylko 
się ten m ur popękał, wieża byłaby jeszcze kilka 
wieków wytrzymała. W idzieli w tedy wszyscy 
z żalem, źe za rychło sobie postąpili; ale już  nie­
skoro było. Pospólstw o szemrało i mruczało nad 
tą  nie powetowaną stratą, zakazano jednak  szem­
rać. Nie pomyśli! tam nikt o tein, że trzebaby in­
ną wieżę budować. Dopiero r. 1850 tamtejszy w i­
kary  W razidło, zaczął z ambony na ten cel do 
dobrow olnych składek zachęcać. Gdy mowy jego 
mało skutkow ały , zaczął dobitniejszym głosem 
przemawiać, dodając: „k to chce tw ardy  pień po-

snaścio. Podczas jego tułać twa wyjaśniło się 
tutaj, że temu zabójstwu nie był on winien, bo 
niemiał zabójstwa na myśli. Ale on o tern nie 
wiedział i nie powracał. Teraz zaś, kiedy wró­
cił, pojechałem umyślnie do sądów i wydobyłem  
dla niego niewinność, która jest prawnie przy­
znaną. A więc i od nas wszystkich powinna mu 
być powrócona dawna miłość i cześć a teraz na­
w et jeszcze więcej powinien być szanowany, bo 
biedak się wielemacierpial. W ięc też proszę was 
wszystkich, ażebyście mu miejsce dali w sercu wa- 
szem , jako miał je  przed laty i żebyście triu tak 
rękę braterską podali, jako ja mu ją teraz podaję.

A to mówiąc, pan podał mu rękę i ścisnął ją  
z serca.

A wtedy wszyscy zaczęli przystępować do 
niego, witając go. W ięc ci mu rękę ściskali, in­
ni go całowali, a inni jako mogli zdaleka dawali 
poznać radość swoją słowami, mówiąc jeden za 
drugim:

— A witajcie nam Stachu!
— A tożeśmy się was już nigdy nie spodzie­

wali!
— Jużeśtny i pieśni po was śpiewali!
—  A  na ca  wam było uciekać? byłoby wam 

pewno nic się nie stało. W szyscyśm y sobie tak 
powiadali.

łupać, zmuszony byw a tyle weń klinów wbijać, 
dopóki go nie rozwali; ja  też dopoty przemawiać 
nie przestanę, aż fundusz na wieżę uzbierany bę- 
dzie.“ — Pomogło. Gorliwy kapłan uzbierał do­
syć znaczny fundusz, lecz ja k  się z Oleśna oddalił, 
razem z nim przepadła myśl staw iania wieży. Tym 
czasem w ystaw iła tamtejsza gmina ewangelicka 
piękny kościół z okazałą wieżą, fenigowym czyli 
pólgroszowyin kościołem nazwany, z powodu, że 
na budowę jego i półgroszowe datki przyjm ow a­
no. Kościół katolicki stał zatem jeszcze bez wieży, 
jako też do dziś dnia bez niej stoi. To pobudziło 
mnie do w ydania Kroniki Oleśna najprzód w ję ­
zyku niemieckim. Ogłosiłem prenum eratę po złp. 
1 gr. 15 exemplarz. G dy zaś na tak chwalebny cel 
prawie żadnych prenum eratorów  nie miałem, p ró ­
bowałem stąd  inszego sposobu, jak o  środka do 
dopięcia mego zamiaru. W yłączyw szy z Kroniki 
osobne zdarzenie i dając mu nazwę: „M arja Jak o ­
bina Hofmanowa, czyli nieszczęśliwa dziewica z Sy­
cowa i jej sm utny koniec życia w Oleśnie, p raw ­
dziwe zdarzenie z roku I (580,“ wysłałem ją  naprzód 
w- świat, aby kronice tór robiła, chcąc tein tyle u- 
zyskać, ażeby koszta druku kroniki opędzić. Ce­
na pisemka (8a str. 8) była n a l2 g r .  ustanowiona. 
Niestety! z 5 0 exeinplarzy, zaledwie 100 sprze­
dałem, lecz w Oleśnie ani jednego. T ak tain umie­
ją  autora swego wspierać i cenić. Mało znaczy 
prorok w swoim własnym kraju. Z kroniki zamó­
wił m agistrat Oleski 100 ex. po zip. 1. W  prow in­
cji pozbyłem blisko 100, a tak ich jeszcze 300 do 
pozbycia leży.

Pomijając ten smutny ustęp o mojem powodze­
niu, powracam do Marji, poświęcając jej słów 
kilka. B roszurka o niej nie je s t osnuta na zasadzie 
jakiej miejscowej kroniki, lecz je s t tłoinaczeniem 
z rękopism u ks. Błazika, Augustjana w Oleśnie, 
tamże urodzonego, pięknie i w  takim stylu pisana, 
że się tenże w pisowni mało co od teraźniejszego 
polskiego różni i w tym względzie na uwagę za­
sługuje. Przed dwoma laty  posłałem tę historję, 
z którejby się dal dram at na teatr wyprowadzić, 
w dosłownem przepisie przyjacielowi mojemu ar­
cheologowi p. Józefowi Łepkowskiemu w K rak o ­
wie- polecając mu. aby tę rzecz bez wszelkich od­
mian drukiem ogłosił, Nie odebrawszy na mój 
wniosek od niego żadnej odpowiedzi, jęłem  się 
Sam tlomaczenia. Całe opowiadanie językiem na­
turalnym , przekwita moralnemi uwagami. Treść 
jes t taka: „Jakób Rzedecki rodem z Zyrowej, nie­
daleko miasteczka Leżnicy w gór. Szlązku, ubogi 
student, poznał się z Anną W icherów ną z Oleśna, 
służącą w W ropiawiu. Pojm uje j ą  sobie za żonę i 
udaje się z nią do Oleśna. Tu, skoro mu na 
wszelkich potrzebach do życia zbywało, strugał 
przęślice, m otowidła i t. d. Hr. Gaszyn powołuje 
go za pisarza do Zyrowej. Nabywszy grosza, ku­
pił sobie Rz. dom w Oleśnie i tam zamieszkiwał. 
Był tu  radcą i adwokatem. Pokochaw szy M arję 
Hofman sierotę z Sycowa, wychowanicę pewnej 
mieszczanki w Oleśnie, czynił różne potajemne za­
machy, jak b y  żonę sw oją życia pozbawić. Nako- 
niec przekupił bezczesną kobietę, k tóra w czasie

A Stach witając i tych i owych a osobliwie 
starych znajomych, aż się biedak rozp łakał 
ze wzruszenia i łzy  ocierał rękawem.

A wtedy Bartosz przystąpił do niego i poda­
jąc mu rękę, zapytał:

—  A cóż ty myślisz Stachu o twoim starym  
przyjacielu Bartoszu? nie masz gniew u w twom  
sercu do niego?

Tedy Stach na to z poczciwością serdeczną.
— Jakżebym miał do ciebie gnie w jaki mieć, 

kiedy owo zezwalam na to, ażeby się dzieci na­
sze połączyły ze sobą?... A jeżeli ta kiedy było 
co między nami, co ci się gniewem  zdawało, to 
ci tu teraz powiadam przy wszystkich, że ani 
cień żadnej urazy nie zachował się w sercu mojem.

A Bartosz na to, potrząsając m u  rękę wesoło:
—  Niechże ci Pan Bóg stokrotnie to wyna­

grodzi!
Tedy wszyscy spojrzeli na niego z uwagą a 

on tak mówił dalej:
— A kiedy ty  mi to przyznajesz przy wszy­

stkich, owoż i ja to przyznam przy wszystkich, 
że kiedybyś był chciał, to byłbyś miał słuszną  
do gniewu na mnie przyczynę. Nie będę już po­
wiadał. co i jak było, bo kiedy tyś mi przeba­
czył, to już mi pewno i Pan Bóg w swej łasce 
pamiętać tego nie będzie: ale to przecież nie-

jego  niebytności u- nocy żonę sklanyin sztyletem 
przebiła. Zbójozyni otruła się w więzieniu. Rz. 
schronił się do Polski. Marja H. została uwięzio­
na, jak o  podejrzana o współuczestnictwo w m or­
derstwie. Rz. używał wszelkich sposobów, aby 
ją  uwolnić i trzymał na swym żołdzie 50 uzbrojo­
nych ludzi, w celu napadnięcia miasta. M arja cier­
piała wiele na torturach  i nakoniec przez k a­
ta ściętą została. Rz. zostaje w  drodze intryg k a ­
płanem świeckim. Prym icje jego w Zytniowie o 2 
mile od W ielunia. G dy się ta spraw a w Rzymie 
wydała, Rz. zmuszony został w stąpić do klaszto­
ru, i w stąpił do zakonu Augustjanów w Krze­
picach. Byw ał on potem często w Oleśnie. Jedne­
go razu, wyjechawszy z miasta, spadł z konia i po­
kaleczył się. Zawieziony do klasztoru A ugustja­
nów w Kłobucku, tam  um arł.“ Góruje tu  owoeze- 
sne kryminalne postępowanie, okropne katusze i 
t. d. W  owym właśnie czasie zaczął słynąć cuda­
mi obraz N. P. Marji w T ruskolasach o 3 mile od 
Częstochowy (4 od Oleśna), gdzie Rz. wikarym 
będąc, gorliweini kazaniami tłumy pobożnych na 
odpusty- pociągał. W ydanie polskie Marji TI. mo- 
żeby mi utratę na niemieekiein wynagrodziło. —  
Trzebaby jednak  koniecznie mecenasa, k tóryby 
mnie potrzebnym funduszem założył.

Co do kroniki Oleśna, nadmieniam tyle, co z hi- 
storją dawnej matki Szlązka, w  styczności zostaje 
i czemu niemieccy pisarze nigdy zaprzeczyć nie 
mogą. Henryk brodaty  wystawił tu  w roku 1208 
zamek w lesie dla swej w ygody w czasie polowa­
nia i obwarował. Takie tu było mnóstwo zwierzy­
ny-, że ją  książę mógł z okien zamku ubijać. T en­
że H. założył we wsi Zarzyskach, o 2 mile od Ole­
śna na północ r. 1228 klasztor Augustjanów, n a­
dając miejscu prawo miejskie, zwłaszcza, że tam, 
według gminnej powieści, w celu jego uwolnienia 
pieszo przechodząca małżonka (ś. Jadwiga) z nie­
woli ks. Konrada, w podróży swej na kamieniu 
spoczywała.

Ks. Bolesław Opolczyk zamierzał r. 1323 klasz­
tor z Zarzysk do Oleszna przenieść, ale gdy go w tein 
śmierć zaśeigła, poruczył wykonanie tego przed­
sięwzięcia potomkom, co się też następnie stało. 
W ładysław  założyciel Jasnej góry- wystawił w O. 
kościół m urowany i darow ał go 1374 r. 25 kwie­
tnia klasztorowi. Otóż widzimy co Piastowie dzia­
łali w Szląsku. D ałoby r.ię o tern obszerne dziełko 
n a p i s a ć — pisałbym, ale mi głodno i chłodne! Ole­
szno liczy kilku uczonych mężów, na końcu tych­
że stoi Felix Rendszmidt (-}- 1853) wyższy nauczy-c. 
przy seminar, naucz, w W rocław iu, którego mat­
ka była siostrą mego dziadka. —  Powiedziałbym 
watn więcej o Olesznie'ale o czem innem wam do­
nieść inuszę.

Pan K arol Kosicki, dziedzic W ielkich W ilkowic 
w po w. Bytomskim, ten niezmordowany obrońca 
naszej narodowości, wymógł tyle swojemi przed­
stawieniami u tninisterjum źe te wyznaczyło 350 tal. 
na wydawanie polskiego dodatku do tygodnika 
urzędowego w obwodzie rejencji Opolskiej, k tó ry  
ma być 15G5 polskim gminom bezpłatnie rozesłany, 
Rejenćja poleciła wydawnictwo P. Kosickiemu.

chaj z moich ust wszyscy usłyszą, że jaki je s t  
w mojej chacie dostatek, to właśnie w szystko  
to twoja jest praca i twoja zasługa. Anoż jam  
się w tern szczęściu niezaslużonem tak srodze 
zapomniał, żem wrósł w pychę i jeszcze chcia­
łem nakoniec tym stanem pogardzić, w który- 
meiD się urodził i wyrósł i przeżył większą po­
łow ę życia. I żebym był tak dalej potrwał 
w tern zaślepieniu, to pewnoby mnie był Pan 
Bóg jeszcze srożej ukarał, to byłbym i twoją 
pomoc utracił, i swoją własną pracę uronił i za­
miast na W icherskiego szlachcica wyszedł może 
na torbę żebraczą. Niechajże sobie wszyscy ze 
mnie przykład wezmą, jako to źle jest nadymać 
się w szczęściu i pogardzić na starość tym  sta­
nem w którym się człowiek dostatku dorobił: a 
jeżeli już kto ma więcej, niżeli mu trzeba, to 
niechaj dzieci sw e uczy i do szkoły posyła i pcha 
je gdzie wvżej, ale sam niech już zostanie na 
swojem miejscu, jeżeli nie chce, ażeby był oszu­
kanym, odartym i jeszcze za to wyśmianym od 
wszystkich, że się porwał do rzeczy takiej, któ­
rej ani rozumem ani obrotnością nie sprosta.—  
A jeźelim z was kogo także w tern zaślepieniu 
mojem obraził, to także go proszę, aby mi tego  
nie pomniał i przebaczył od serca.

D O D A T E K .



który się też podjął. Myśleliśmy że dodatek od 
1 Marca zacznie wychodzić. K. oczekiwał nadej­
ścia w Berlinie stwierdzonego kontraktu. Zniecier­
pliwiony długiem czekaniem, udał się w przesz­
łym tygodniu osobiście do Berlina, ażeby się w tym 
względzie z p. W estphalen ministr. spraw  wewn. 
rozmówić. Na posłuchaniu zaręczył mu minister 
dalszą, opiekę w tej sprawie i tak żyjemy w nadziei, 
że dodatek od pierwszego lipcawycliodzić zacznie. 
Cześć i chwała naszemu Kosickiemu. Nie mówi on 
dobrze po polsku i niemoże tego wyżałować, że 
go rodzice według ówczesnego obyczaju jeszcze 
dzieciną do W rocław ia oddali, ażeby po polsku 
m ówiących nie słyszał: Ponieważ sam po polsku 
pisać nie zdoła, usiłuje nieprzestannie tę słabość 
innym sposobem wynagrodzić, (a)

U Zygmunta Schletera we W rocław iu w ychodzą 
tłumaczenia autorów polskich, przez F ryca (Fritz) 
nauczyciela języka polskiego w szkole realnej tam ­
że: przed trzema laty  pisałem do Schlettera: »że- 
bym mu u niego wyszłe powieści i pisma hum ory­
styczne Fryd. hr. Skarbka przetłumaczył.** Pisałem 
też o tern samemu autorowi, atoli od tego ani od 
owego do dziś dnia odpowiedź nje nadeszła.

Jó ze f Lompa.

WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n i;
Biepesse Telviira.fic.znC'

L o n d y n  14 M a j  a. Kanclerz skarbu zgroma­
dził dziś u siebie znakomitych bankierów, z powo­
du zapowiedzianej pożyczki. Powiedział on. że ta 
pożyczka wystarczy na potrzeby roku aż do gru­
dnia, w którym potrzeba będzie jeszcze z parę m i r  
ljonów.

W i e d e ń  15 Ma j a .  Tutejszy poseł przy dw o­
rze francuzkim, baron von Hubner, został miano­
wany ambasadorem w Paryżu.

Dzisiejsza Wiener Zeitung  w części półurzędo- 
wej zaprzecza korespondencjom jednego południo- 
wo-niemieckiego dziennika, mówiącym o nieporo- 
mieniach między państwem i kościołem.

P a r y  i  14 Maja.  K ról wirtembergski odje­
chał ztąd Wczoraj. W edług nadeszłych z Marsylji 
wiadomości, podnoszenie się tamże cen zboża nie 
ustaje.

M a d r y t  12 Ma j a .  Espartero przybył wczo­
raj do Saragossy i został z wielkim zapałem przy­
ję ty  przez armję, milicję i licznie zgromadzoną lu­
dność.

W  pałacu królewskim czynią wielkie przygoto­
wania na przyjęcie króla Ferdynanda, ojca panu­
jącego króla portugalskiego, który oczekiwany 
jes t w  Madrycie.

K o n s t a n t y n o p o l  1 M a j a .  Derwisz pa­
sza, komisarz sułtański do uregulowania "ranicy, 
w tych dniach uda się do Galaczu.

W yrok w sprawie o zamordowanie młodej gre- 
czynki w W arnie, uznał niewinność Salih paszy,

(») N i .  m o ł e m y  p r r y j ś ć  d o  ł„<J„ z t e m  n a c i s k i e m ,  j e d n i  
d ru k u j ą  K o s t c k i , d r o d z y  K o s z u t s k i ,  i w p i e r w s z e j  U r r e s p o n -  
d e n c j i  « • » « * '  ^ o . n p y  b y ł  K os z u  tak i .  C h c i e | , b yStny  z n a ć  d o - 
b r i e  to  n a z w u V o  z a c n e g o  m ę ż a .  , j  p  ,

Tedy bardzo to wszyscy Bartoszowi chwalili, 
że tak mówi! otwarcie o swoich błędach nie­
dawnych, bo już snać jeno ten jest godzien ta ­
kiego przyznania, kto by! godzien gruntownej 
poprawy. Więc tedy pan, który zawsze rad 
rzucił ludowi jaką piękną naukę, dodał jeszcze 
do tego te słowa:

— Bardzo to pięknie powiedział nasz Bar­
tosz poczciwy i jeżeliin go kochał pierwej nie 
mało, to go teraz kooharu dwa razy więcej. Bo 
zaprawdę powiadam wam moi kochani, żę w o- 
bec Boga i każdego poczciwego człowieka, ka- 
żden stan ludzki jest zacny i szanowny zarówno. 
I nie od tego zależy człowieka cnota i zasługa, 
w jakim stanie on żyje, jeno jak te obowiązki, 
które wziął nasię, wypełnia. A choćby też któ­
ry ży ł w stanie najniższy111’ jeż swoje obo­
wiązki wypełnia sumienni0 * ma grzechu na 
Sobie skąd inąd: zaprawdę stokroć milszy on 
Paou Bogu, niż drugi, który się ubiera w aksa­
mit i złoto, a w pracy swojej się drugiemi za­
stawia, albo na ukrzywdzeniu swych bliźnich 
swoją wyższość buduje. Dlatego niechaj sobie 
kto mówi co chce, mnie ze wszystkich stanów  
najmilszy jest ten, w którym człowiek siedzi 
skromniutko na swoim zagonie, nie wiele ma o- 
bowiązków, ale jakie ma, sam je własnemi rę-

któremu nic nie można było dowieść, a za to dwóch 
służących paszy, jako  przekonanych o m order­
stwo, skazał na śmierć.

K o n s t a n t y n o p o l  5 M a j a .  Rainazanroz­
począł się. W ysłano do Napluzy wojsko dla przy­
tłumienia tam tejszych rozruchów. W ojsko z Eu- 
patorji przybyło do stolicy. Mianowano pod pre- 
zydencją intendenta Blanchet komisję do zlikwido­
wania rachunków  armji wschodniej.

T u r y n  10 M a j a .  W  senacie odbyw ały się 
dziś interpelacje w przedmiocie traktatu marcowe­
go. W  Izbie deputow anych wotowano adres dla 
powracającej ze w schodu armji.

(Preusiseher St. Anzeiger).
A M E R Y K A .

— Ostatnie wiadomości ze Stanów Zjednoczo­
nych są z dnia 26 kwietnia. Pan Buchanan, da­
wny am basador Związku amerykańskiego w Lon­
dynie i kandydat demokratów do przyszłego pre- 
zydentostwa, został nader pochlebnie przyjęty 
w Filadelfji i w W ashington, przygotowywano dla 
niego świetną owację. Miasto New-Yofk i Trenton 
okazały niesłychany entuzjazjazm dla kandydatu­
ry pana Buchanan.

Wiadomo, że pan Buchanan ma za współzawo­
dnika pana Pierce, teraźniejszego prezydenta, tak­
że demokratę. Pierwszy z nich przedstawiony bę­
dzie przez Pensylwanję, New-Yersey, Wirginję, 
Maryland i znaczną część stanów New-York i Mi­
chigan. Stany składające to co dawniej nazywano 
Nową Anglją, głosować będą w znacznej części za 
panem Pierce. Południe podzieli się.' S trona pół­
nocno-zachodnia /.wyjątkiem Kalifornji, przychyl­
nej panu Buchanan, należy do trzeciego k andyda­
ta pana Douglas. .

Konwencja narodow a demokratyczna zwołana 
do Cincinnati, ma oświadczyć się względem jedne­
go z tych trzech kandydatów', aby nie osłabiać sił 
stronnictw, przez te działy i poddziały.

Knownotingowie przedstawiają, jak  już wielo­
krotnie mówiliśmy, pana Fillmore, który rezyduje 
w Rzymie, i jak  się zdaje nie oświadczył jeszcze 
formalnie czy przyjmuje tę kandydaturę. Oświad­
czył on tylko, że będzie z powrotem w Ameryce 
w miesiącu czerwcu, i że w tedy da poznać swoje 
zamiary. J e g o  stronnicy p r z y g o t o w u j ?  n a  jego 
przyjęcie owację nie inniej pełną zapału jak  ta 
k tórą tu znalazł pan Buchanan ze strony demo­
kratów.

Ciała prawodawcze w W ashington zupełnie mil­
czą względem nieporozumień z Anglją. W  senacie 
bil wyznaczający 3 mil. doi. na uzbrojenia, został już 
dwa razy odczytany. Komitet tego zgromadzenia 
zajmujący się rozpatrzeniem nowego prawa o na- 
turałizacji, proponowanego przez knownotingów, 
przedstawił raport żądający'odrzucenia. W kongre­
sie zajm ują się bardzo sprawą o Kanzas. Dono­
szą, że komitet terrytorjalnv w Izbie reprezentan­
tów przygotował bil przyjęcia Kanzas do związku, 
z konstytucją przyjętą przez prawodawstwo wolne 
zgromadzone w Topeka, które zabroniło niewolni­
ctwa w tym nowym stanie.

■ W O regonie i terrytorjuin WashingtonJtnĄjanm

knmi wypełnia i własnein okiem pilnuje. Więc 
niechaj tain inni ubiegają się sobie o wysokie 
po świecie zaszczyty, o błyszczące honory i mil- 
jonowe dostatki: my włościanie zostańmy sobie 
w starych naszych siedzibach, pomagajmy so ­
bie braterskiemi rękami na wzajem i bądźmy 
przekonani, że przy całej naszej prostocie i na- 
szern ubóstwie, żywimy przecież wszystkich na- 
szemi zbiorami i jesteśm y miazgą i fundamen­
tem narodu.

A to rzekłszy wstał zaraz z miejsca, a za nim 
ruszyli się w szyscy.

Niebawiwszy też zaraz jechali do ślubu.
A kiedy weszli do kościoła, naleźli kościół 

bardzo ładnie przybrany, wiele św iec się paliło i 
były kwiaty żywe po obydwóch stronach ołtarza.

Ą przed ołtarzem już czekał na pich ksiądz 
pleban i jak tylko państwo młodzi przystąpili 
do niego, miął do nich przemowę.

Staruszek już teraz bardzo się rzadko odzy­
wał, ale jak się odezwał, warto go było posłu­
chać, bo mówił z wielką prawdą i trafiał pro­
sto do serca.

Tedy powiedział najpierwej rzecz bardzo pię­
kną o miłości i mówił: jako miłość wytrwałą i 
czystą Pan Bóg zawsze wynagradza. Dał też 
przy tern do poznania z daleka, że taka miłość

zostają w zaciętej wojnie z bialemi. Mnóstwo już 
ofiar padło w skutku ich krwawych wycieczek, 
ale zdaje się, że bieli dali pow ód do tych nieprzy­
jacielskich kroków przez łupieztwa i napaści 
z pogwałceniem najuroczystszych traktatów .

W  Kanadzie, Quebec i Torento, współubiegają 
się o zaszczyt zostania stałą rezydencją Ciała pra­
wodawczego i rządu.

Nie wiemy nic pewnego o wzajemnem położe­
niu Nicaragua i Costa Rica. W alker miał stawić 
przed sądem wojennym pod oskarżeniem o zdra­
dę i tchórzostwo, swego pierwszego namiestnika 
pułkownika Schlesinger, który  dał się pobić przez 
jen. Mora. W alker na czele 700 ludzi udał się na 
spotkanie wojska zC ostaR ica postępującego prze­
ciw terytorjum  Nicaragua. Mały oddział Amery­
kan miał stoczyć pomyślną walkę z przeciwni­
kami.

Pułkownik French pokłócił się z W alkerem  i 
opuścił Grenadę udając się do portu Aspinwals.

W ojna domowa w M exyku skończyła się zdo­
byciem Puebla i poddaniem się powstańców, któ­
rzy się tam schronili. W  skutku tego tryum fu 
niszczącego nadzieje imperjalistów popieranych 
przez duchowieństwo, prezydent Comonfort w y­
dał w dniu 31 marca postanowienie konfiska­
ty  wszystkich dóbr duchowieństwa położonych 
w djecezji Puebla na zapłatę kosztów wojny, w y ­
nagrodzeń mieszkańcom miasta za szkody ponie­
sione i na pensje wdów i sierot po poległych, tu ­
dzież dla rannych.

W artość tych dóbr wynosi do 200 miljonów 
fr. Jest to pierwszy cios w prost wymierzony prze­
ciw duchowieństwu w Mexyku i ciekawi jesteśm y 
jakie będą tego skutki w kraju gdzie lud okazuje 
dla duchowieństw a ślepą uległość nie mającą 
w sobie nic ludzkiego. (Independance Delge).

A N G L J A.
Londyn 10 Maja. Czytamy w Morning Post:
Baron Brunnow dopełniwszy specjalnej swojej 

missji przez złożenie w ręce Jej Kr. Mości w łasno­
ręcznego listu swego MONARCHY, opuszcza 
dziś Londyn udając się do F rankfortu nad M e­
nem, gdzie przez niejaki czas zabawi.— Jenerał Ch. 
Grey, adjutant Jej K iól. Mości, uda się w ponie­
działek do Petersburga z listem własnoręcznym 
Królowej do CESARZA.

— Czytamy w The Press:
Nie usiłując bynajmniej przepowiedzieć jak a  bę­

dzie natura budżetu przedstawionego przez kan­
clerza skarbu, możemy dziś już utworzyć sobie 
wyobrażenie o bilansie jaki on Izbom przedstawi. 
Nie ma wątpliwości, że potrzeba zapełnić znaczny 
deficyt, nie licząc nawet Wydatków wojennych i 
biorąc rachunki ja k  już dziś się przedstawiają, nie 
pojmujemy w jak i sposób kanclerz potrafiłby za­
pełnić deficyt, bez pożyczki przynajmniej 10 inilj. 
fgt. Rachunek tu  bardzo jest łatwy. W ydatk i na 
służbę roku skończonego w dniu 31 marca, nie li­
cząc ciężarów morskich i wojskowych, w ynosiły 
325,800,000 fst. T a cyfra obejmowała dług konso­
lidowany i niekonsolidowany, służbę cywilną i t 
d. W ydatki na armję i marynarkę, przewidzian.

dzieci bogobojna i czysta nierzadko też i rodzie 
coin na prawdziwą pociechę wychodzi.

A z tego potem przeszedł zręcznie na grze­
chy ludzkie i mówił, jaka to zawsze w niebie 
jest radość natenczas, kiedy się grzesznik nazad 
do Pana Boga nawróci i powtórzył przytem one 
słowa z Pisma świętego, gdzie mówi uczniom 
swoim Syn Boży: Powiadam wam żeć tak bę­
dzie radość w niebie nad jednym  grzesznikiem 
pokutę czyniącym, niż nad dziewięćdziesiąt dzie­
więć śprawiedliwych którzy niepotrzebują poku­
ty. Eyr. św. Łuk. Roz. XV. wiersz 7.

A jako pierwsze słowa się stosowały do F ran­
ka, tak znowu drugie pewno nie do kogo inne­
go, jeno do starego Bartosza. Tedy jeszcze na,- 
koniec wspomniał ksiądz pleban i o tych, któ­
rzy z malej winy albo i cale bez winy, popada­
ją  we wielkie nieszczęścia i potem cierpią prze­
śladowania. Mówił tedy: Błogosłavvieni którzy 
cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, albo­
wiem ich jest królestwo niebieskie. Ew .św . Mat. 
R. 5 wiersz 10.

Po tej przemowie dał zaraz ślub, —  a po ślu­
bie wszyscy zaczęli wychodzić z kościoła.

A kiedy wychodzili, organista zagrał na or-

Dodatek do N um eru  41 Kroniki.



w budżecie tego roku, wynosiły 55,070,151 fst., 
co stanowi'ogólny wydatek 9 ),950,151 fst. Ale 
od chwili zawarcia traktatu, przewidywane w ydat­
ki zostały sprostowane i zmniejszone o 17,558,981 
fst., tak więc w ydatki potrzebujące pokrycia w ro­
ku bieżącym, wynoszą 73,891,190 fst.

Tymczasem dochód z roku zeszłego, licząc w to 
nowo nałożone podatki, w ynosił 63,364,005 fst. i 
przypuściwszy, że dochód ten nie zmniejszy się w r. 
bieżącym, deficyt wyniesie jeszcze 10,026,565 
fst. T u cyfry samo za siebie mówią; nasze w ydat­
ki doszły do tak ogromnych sum. że potrzeba bę­
dzie wielkiego talentu, żeby je  przywrócić do roz­
sądnych granic, dla zapłacenia długu wojennego 
i przywrócenia naszych finansów na stopę stałą i 

. zadowalającą. Pożyczka 5 iniljonów, zapowiedzia­
na wczoraj, nie może pokryć deficytu któryśm y 
wykazali. (Le Sortl).

Londyn 10 Maja. K rólowa wczoraj przyjęła a- 
dresy obu Izb z powodu paryzkiego traktatu i od­
powiedziała na nie bardzo łaskawie. N a dzień 17 
b. m. zapowiedziany je s t bal u ministra tureckie­
go p. M ussurus, na którym  krolowa znajdować się 
będzie, aby w y  wzajemnie się za grzeczność Sułta­
na, k tóry  zaszczycił swoją obecnością bal dany u 
lorda Redclifie, posła angielskiego w Stambule. 
Drugi to raz dopiero krolow a odwidzi obcego po­
sła; pierwszy raź jak  wiadomo uczyniła ten za­
szczyt ambasadorowi francuzkiemu.

Królowa, książę Albert i większa część ro­
dziny królewskiej, przybyli wczoraj do kryształo­
wego pałacu w Sydenham, aby być obecnemi 
przy uroęzystości z powodu traktatu  paryzkiego i 
odsłonięcia dwóch pomników gipsowych, zrobio­
nych przez p. Marochetti. Pierwszy z nich na cześć 
pochowanych w Skutari angielskich wojowników, 
składa się z kolumny i w około niej czterech ża­
łobnych figur. — Drugi zaś pomnik przedsta­
wia w wielkich wymiarach figurę, znaczą­
cą pokój, w złoto i srebro ubraną, stojącą na fan­
tastycznym piedestale i trzymającą w ręku gałąz­
kę oliwy. Mniejsze, także w  złoto i srebro ustro ­
jone figury, otaczają główną postać. K rólow a o go­
dzinie 6ej odjechała do Londynu; inni goście 
w liczbie około 12,000 b a w i l i  jcazcZe po zacho­
dzie słońca.

Londyn 12 Maja. K rólow a i książę Albert odje­
chali wczoraj do Osborne, gdzie do dnia 26 b. m. 
pozostać zamyślają.

— Lndependunce Belge zawiera następującą de­
peszę telegraficzną z Marsylji; nParopływ poczto­
wy z Malty przybył tu  z wiadomościami po dzień 
8 *t. m. Dzienniki w yspy M alty donoszą o starciu, 
które już trzy dni trwa; wybuchło ono między 
częścią legji włoskiej z jednej strony, a policją, 
wojskiem angielskiem i mieszkańcami, z drugiej 
strony. Jeden inspektor policji został zabity, je ­
den oficer marynarki raniony. Jenerał Pennefater 
kazał kilkunastu włochów i maltańczyków are­
sztować. W  dniu 8 zbuntowana legja cofnęła się 
do jednej twierdzy. Jenerał kazał wojsku postą-

ganach mazura, że aż w szystkim  rozradow ały  
się  serca i roześm iały się twarze.

Z kościoła jechali w szyscy  do dworu.
A  we dw orze już b y ły  zastaw ione dwa wiel­

kie s to ły , a na nich jad ła i napoju, że aż się u- 
gin ały  ku ziemi.

T ed y  w szyscy  zasiedli i jedli, zapijając kęs 
każdy to piwem, to m iodem , a na czas i k ielisz­
kiem  wina, którem  pan tego  i ow ego  ze star­
szych  częstow ał.

W ięc pili zdrowia, to pana, to pani, to pań­
stw a m łodych, to[Bartosza, to  Stacha, jako któ­
remu szeptało  serce, to  nareszcie i w szystkich , 
bo już tam  dzisiaj w szyscy  mieli serce dla w szy­
stkich.

A  kiedy się biesiada skończyła  i s to ły  zebra­
no, zagrała kapela i zaczęły  się tany.

I tak przy tanach i m uzyce serdecznej, w e­
selili się w szyscy  do świtu.

A  na drugi dzień znow u Bartosz raczył gości 
u siebie, ale już to m usiało się odbyć skrom nie 
i bez m uzyki, bo adw ent zask oczy ł i nie g o d z i­
ło  się go  przekraczać.

W ięc tak w szystk ie ow e nieszczęścia i fra­
sunki, i grzeszki Bartosza i Stachow e cierpienia,

pić przeciw tej twierdzy i spodziewają się bliskie­
go poddania się zbuntowanych.

— Program  uroczystości wyznaczonych na 
dzień 29 b. in. został w tern zmieniony, że zapo­
wiedziany przegląd wojska w W indsor nie odbę­
dzie się wcale. K rólowa jak  zwykle w dzień swo­
ich urodzin przyjmować będzie chcące się prezen­
tować osoby. Przed południem będzie parada 
w H ydeparku, wieczorem fajerwerki w różnych 
punktach, które trw ać mają 2 godziny, i illumina- 
cja. R ady miejskie w Oxford, Exeter i innych 
miastach, postanowiły nie nakazywać w tym dniu 
iłlumiuacji, zostawiając jednak mieszkańcom wol­
ność objawienia w ten sposób swojej radości.

— Izby odroczyły się do 19 b. in. (/V. Br. Z.)
Morning Boni w następującym sposobie p o d 'je

treść mowy lorda Palmerston na środowe,m posie­
dzeniu Izby niższej:

»N esprawiedliwie wystąpiono z oskarżeniem 
przeciw udziałowi jaki wzięła Anglja w niektóryeh 
przedmiotach roztrząsanych w kongresie; zarzuty 
tc czyniono głównie z powodu pewnych dzienni­
ków wychodzących w Belgji. Zbyt dobre mam 
wyobrażenie o ludzie belgijskim, abym mógł przy­
pisywać mu haniebną rolę przykładania się do 
publikacji dzienników, zalecających mordercze za­
machy.

L ord John Russell wspomniał o kroku uczynio­
nym przez kongres paryzki w celu zniesienia wol­
ności prasy. Jakto, czyliż to je s t zamachem prze­
ciw wolności prasy, niedopuszczać w dziennikach 
głoszenia zasady mężobójstwa? Moje wyobrażenia
0 wolności prasy  niedochodzą tak daleko jak  ide- 
je  szlachetnego iorda. i według mego zdania wol­
no je s t niepozwolić dziennikom chwalić obrzydłe 
zbrodnie, nie niwecząc przez to wolności prasy.

Niepowinno to nikogo dziwić, że rząd francu­
ski, sąsiad Belgji, używającej tego'sam ego języka
1 posiadającej niezmierne środki publikacji i propa­
gacji, niechętnie widzi, że dzienniki belgijskie ra ­
dzą i zachwalają podobne niecne zbrodnie. Nie na­
leży się dziwić powiadam, że minister francuski 
zwracę uwagę na ten przedmiot, nie w celu targnię­
cia się na prawną swobodę prasy, ale w celu wy­
jednania kontroli nad zbyteeznemi nadużyciami tej 
wolności.

Lord Clarendon wyrażając niesmak jaki mu 
sprawia ton prasy belgijskiej, powiedział t y l k o ,  że 
jako  reprezentant państw a w którem wolność p ra­
sy je s t instytucją zasadniczą, nie podejmie się za­
lecać środki ktorebv mogły zaszkodzić tej wolno- 
ści w jakimkolwiek kraju Europy; nie ma nic w o- 
statniein wyrażeniu które przypomniał szlache­
tny lord, coby mogło zniweczyć deklarację po­
przednio uczynioną przez lorda Clarendon.

Pytano dla czego lord Clarendon nie okazał 
więcej energji, dla czego nieodparł z oburzeniem 
tego zamachu grożącego wolności prasy. O dpo­
wiem na ten zarzut oświadczając, że pełnomocnicy 
zgromadzeni byli żeby się porozumieć a nie żeby 
się kłócić. Gdyby lord Clarendon chciał był zer­
wać kongres melodramatyczną sceną, jakąś pełną 
zapału deklamacją o wolności prasy, byłby nie-

zakończyły  się z woli Bożej w eselem  i radością 
serc w szystkich, której się nie każdy spodziewał.

*
*  *

A na Gwem w eselu już też i koniec temu 
w szystkiem u, co się m iało powiadać. C hybażby 
jeszcze to dodać na końcu, że  żyli d ługo i byli 
szczęśliw i.

A z Franka się zrobił z czasem  zaw ołany go­
spodarz, w parę lat potem  drugi grunt sobie 
przy kupił i rozszerzył sw egqppodarstw o, że dzi­
siaj ani by się m ieniał za ow ą zachwaloną Wi- 
chrówkę.

Z Halki zrobiła się też gospodyn i, jakiej dru­
giej dalekoby szukać, a Kachna .nie m oże się jej 
dosyć nachwalić.

Stary B artosz w krótki czas po w eselu  c a ł­
kiem zdał gospodarstw o na syn a  i jeno wtedy  
się w inięszał do czego , gdzie m łodem u potrze­
ba dobrej rady, albo przed złem i ludźmi prze­
strogi. Sarn zaś, jako człow iek  wiekowy, odpo­
czyw a już tylko po pracy, ale za to pilniej od ­
daje się nabożeństw u, a pamiętając zaw sze na 
sw oje grzechy, których się pozbył tak ła tw o , 
na przebłaganie B oga m urowaną kaplicę posta­
w ił, w której we środku um ieścił piękny obraz 
Pana Jezusa, m alowań} na płótnie. Przed ty ra

wątpliwie zapewnił sobie liczne oklaski jakiego 
angielskiego meetingu; ale nie takie były zamiary 
szlachetnego lorda. Ośwk dczył on spokojnie swo­
je  postanowienie, ni * wzięcia udziału w żadnym 
środku mogącym ścieśniać wolność prasy, a Izba 
pojmie jak  się spodziewam, że ton lorda Claren­
don spokojny i przyzwoity, równie był łatwym do 
zrozumienia jak  gdyby był namiętnym i gw ałto­
wnym.

Mogę zapewnić Izbę, że gdyby lord Clarendon 
słuchał tylko własnych swoich uczuć, nigdy 
nirpozwoliłby na żadne tamowanie swobody p ra­
sy. Uprzedził on mnie o kierunku postępowania j a ­
kiego trzymać się zamierza, jeśliby tą kwestja zo­
stała przedstawioną kongresowi i zupełnie zgodzi­
liśmy się w tym względzie. Nie tu je s t chwila czy­
nienia deklaracji w tym przedmiocie co się tyczy 
przyszłości; mówimy tylko w naszem właściwem 
imieniu; ale Izba pewną być może, że nigdy ża­
den rząd w Anglji nie zechce środkami przymusu 
dyktować jakiem ubądź niezawisłemu państw u co 
ma czynić żeby nakazać milczenie prasie.

Prawodawstwo belgijskie przedsięwzięło środ­
ki które jak  sądzę dostateczne będą do zapobieże­
nia nadużyciom na jakie się uskarżano. I rzeczy­
wiście cożby powiedziano w Anglji gdyby dzien­
niki wydane przez cudzoziemców poduszczały do 
zamordowania. Pewien jestem, że podobne postę­
powanie obudziłoby oburzenie każdego człowieka 
poważnego i prawego.« (Jour. des Deb.)

A U S T  R J  A.
Wiedeń 7 Maja. Powołanie JExc. lir. M ercadina 

do rady  państwa; uważanem tu je s t w wysokich 
sferach, jako  nowy dowód zadowolenia wysokie­
go rządu dla tego męża pełnego gorliwości i po­
święcenia dla rządu. J. C. Mość pragnie, aby w R a­
dzie państw a zasiadali ludzie obeznani dokładnie 
z potrzebami i stanem różnych prow incji monar- 
ehji. Nie naleźyjzatem wątpić, że K raków  i  Galicja 
zachodnia, uważać winny tę nominację,jako nowy 
dow ód uwzględnienia potrzeb tego kraju koron­
nego ze strony rządu, i że znajdą w swoim nie­
gdyś prezydencie, a dziś członku najwyższej rna- 
g istratury  państwa, przychylnego rzecznika i tłu ­
macza swoich potrzeb w naczelnych sferach rzą­
dowych. W  obecnym bowiem systemacie rządu u- 
waga na tę prowincje bardzo je s t zwrócona, któ­
rej projektow ana i już rozpoczęta sieć kolei żela­
znych z przeciągnieniem ażdoG alaczu, nada wiel­
kie znaczenie, podniesie dobry bvt i rozwój prze­
mysłowy i doda tej przewagi politycznej na jakiej 
jej dotąd zbywało.

Z tego względu wystąpienie kapitalistów gali­
cyjskich, o koncesję linji kolei żelaznych przez tę 
prowincję mających się prowadzić i zakupno już 
gotowych, było tutaj bardzo dobrze widzianem.— 
W ystąpienie to wprawdzie nieco późne, z przyczy­
ny już rozpoczętych układów i powziętych nawet 
przez ministerjum handlu zobowiązań względem 
dyrekcji kolei północnej Ceserza Ferdynanda, któ­
rą  całą silą i przewagą proteguje Rotscliild, stało 
się niemałym ambarasem dla rządu pragnącego u- 
względnić stronę polityczną tej kwestji z gwaran-

obrazern pali on lampkę co piątek i zaw sze tam  
m odlitwy odprawia; jakoż widują go tam za­
wsze ludzie przechodni i biorą sobie przykład  
z bogobojnego starca, który obudzi! w sercu  
swojem tak wielką skruchę i pokorę.

A o Stachu to już i trudno co pew nego pow ie­
dzieć. Różni też różnie mówili o nim. W ięc je ­
dni naprzykład utrzym yw ali, że gdzieś pod ja ­
kimś m iasteczkiem  zosta ł od żołnierzy zabi­
ty. Inni że dosta ł się znow u do turm y, i u- 
marł. A  niektórzy naw et twierdzili, że to nie 
był Stach z K ępy, jeno duch jego , którego Pan  
B óg w skrzesił na chw ilę, ażeby Bartosza napo­
m niał i dziecku swem u sprawiedliwość w yrzą­
dził. •1'-‘ ; u ■

A le m usiał to pan wiedzieć najlepiej, co się 
z nim sta ło , a chociaż od niego nikt się nic nie 
dowiedział, widzieli jednak w szyscy, jako dnia 
jednego od b yło  się żałobne nabożeństw o w  k o­
ściele a po nabożeństw ie postaw iono na em ęta- 
rzu kam ienny nagrobek, na którym  i do dziś 
dnia m ożna czytać te słowa:

Świętej pamięci Stach z Kępy
prosi o pozdrowienie Anielskie.

K O N I E C .



ejami materjalnemi jak ich  wym aga to niewątpliwie 
największe przedsiębiorstwo przemy do we w cesar­
stwie, obejmujące całą linję od Oświecima do Czer- 
niowiec. Gwarancje te w wysokim stopniu przed­
staw ia koalicja reprezentujących kolej północną, 
chociaż i stowarzyszeniu galicyjskiemu stoją bar­
dzo znaczne propozycje kapitalistów  krajow ych i 
zagranicznych na usługi. Jakkikolw iek wszakże o- 
b ró t weźmie ten interes; konkurencja obywateli 
galicyjskich będzie miała za skutek przyspieszenie 
wykończenia kolei, a może i zniżenie tary fy  prze­
wozowej dla produktów  galicyjskich, podw ójną 
k o r z y ś ć ,  której znaczenie najbliższe lata wykażą.

W szelako kwestja ta  do tąd  pozostaje w zawie­
szeniu, ogolowi publiczności nie może być w iado­
my bieg sprawy, bo obie strony ścisły swoich za­
biegów sekret utrzym ują, jedynie nowy spadek 
kolei północnej o blisko 10 proc. daje do myślenia 
z’e starania komitetu galicyjskiego pod prezyden- 
cją księcia Sapiehy, mają za sobą pewne szanse.

(Czas).
M/iedeii 10 Maja. W  dniu 8 b. m. odbyło się 

w obecności Ich C. Mości uroczyste położenie o- 
statniego kamienia w arsenale artylerji. l ło cere- 
inonji kardynał arcy-biskup wiedeński odśpiewał 
uroczyste Te Deum. (Neue Pr. Zeit. '

D A N  J  A.
Kopenhaga ^ Maja. Jakkolwiek rozmaite nasze 

stronnictw a polityczne przyznają potrzebę podda­
nia naszego praw a fundamentalnego ścisłemu 
przejrzeniu, nie zgadzają się one bynajmniej co do 
sposobu, w jakim  ta rewizja ma być dopełnioną. 
Podczas gdy deputowani holsztyńscy utrzym ują, 
źe ta konstytucja powinna być poddaną zatw ier­
dzeniu osobnych sejmów dwóch Księztw, jak  by­
ła poddaną zatwierdzeniu właściwych Izb duń­
skich przed wprowadzeniem jej} w wykonanie, 
wszyscy deputowani tej części monarchji u trz y ­
m ują z niezachwianą uporczywością i zgodnością, 
że sam tylko sejm jeneralny je s t mocen modyfiko­
wać ustawę, która tyczy się jeneralnych intere­
sów. N a tej to zasadzie opierając się, p. IVIonrad, 
popierany przez całe stronnictwo wyłącznie duń­
skie, którego jes t jednym  z przywódców, przed­
staw ił mocję w prost przeciwną tej, jak ą  poprze­
dnio przedstawili deputowani holsztyńscy.

W yłożywszy potrzebę rewizji ustawy, p. Mon- 
rad  zażądał, aby przed rozpoczęciem rozpraw  nad 
tą  mocją, wyznaczono komitet w ybrany z łona 
zgromadzenia, do roztrząsania tej kwestji i złoże­
nia raportu , w którym by specjalnie zostały w ska­
zane te artykuły ustawy, które potrzeba zmodyfi­
kować dla zgodzenia ich z rozmaitemi specjalne- 
mi ustawami, istniejącemu w różnych częściach 
m onarchji.

Powszechnie tu jednak  sądzą, że przedstawiając 
tę mocję przez organ jednego ze swoich członków, 
stronnictwo ultra-duńskie nie miało wcale myśli 
uczynienia zadość słusznym reklamacjom Księztw 
niemieckich, bo jego jedynym  celem je s t i będzie 
zawsze rozciągnąć ja k  można najbardziej atrybu- 
cje najwyższej Rady państw a, gdzie tylko jego prze­
ważny wpływ pozwoli mu działać uietylko na po­
stępowanie rządu w ogolę, ale i na administrację 
dw óch księztw.

Żądanie pana Monrad, mające na celu w yjedna­
nie utworzenia komitetu, mającego złożyć raport 
nad jego mocją, zostało odrzucone 3fi" Hosami 
przeciw 26. Zadziwiony tein przeczącem wotum, 
którego ani on, ani jego stronnictwo wcale się nie 
spodziewali, p. M onrad nagle obrócił kwestję o- 
świadczając, że gdy większość zgromadzenia u- 
znaje prawność konstytucji, której wprowadzenie 
w  wykonanie w całej monarchji przyjęto, nie po­
zostaje mu nic innego, jak  tylko cofnąć swoję mo- 
cję, dopóki nie uzna stosownem przedstawić ją  po­
nownie. (Le Norii 1

F R A N C J A .  J
P aryż 11 Maja. Urzędowy text noty przedsta­

wionej 16 kwietnia p r z e z  hrabiego Cavour lordowi 
Clarendon i hrabiemu W alewskiemu, sprawia tu 
dość żywe wrażenie.

Ogłoszenie memorandum hrabiego Cavour o 
spraw ach włoskich, nastąpi zapewnie wkrótce po 
ogłoszeniu noty z 16 kwietnia. Memorandum któ­
re zredagowane zostało przez margrabiego d ’Aze- 
glio. ministra sardyńskiego w Londynie, jest ob- 
szernem rozwinięciem myśli i faktów,streszczonych
w nocie 16 kwietnia i memorandum to zostało 
wręczone Cesarzowi Napoleonowi przez hrabiego 
Cavour w czasie pobytu króla W iktora-Emanuela 
w Paryż i.

— Rząd francuzki nie ustaje w usiłowaniach nie 
zmoralizowania spekulacji, bo byłoby to pracą 
Syzyfa, ale przynajmniej zapobieżenia pewnym 
podstępnym  praktykom  których celem je s t pod­
chw ytyw anie podpisów. W  celu uzupełnienia swe­
go dzieła przygotowuje on projekt prawa ma­
jącego poddać tow arzystw a kredvtow epod pewne 
zobowiązania które utrudnią bardzo nadużycia, na 
które nie od dziś się żalą.

— W edług konstytucji Cesarskiej posiedze­
nia Ciała prawodawczego powinny się skończyć 
z dniem 3 czerwca, ponieważ w tym dniu upłynie 
termin trzech miesięcy oznaczony w Ustawie. Ale 
budżet nie będzie mógł być wotowanym przed tą 
epoką i dla tego jak  w latach poprzednich, będzie 
przedłużenie posiedzeń podobno do 15 czerwca, 
tak, że deputowani znajdow ać się jeszcze będą 
w Paryżu, w czasie obrzędu chrztu. Będzie to dla 
każdego deputowanego przydatek 3,500 fr. do 
zwykłego wynagrodzenia. '  (Le Nord).

I* ary z 12 Maja. Jak  słychać w raporcie pana 
Lequien w przedmiocie budżetu wykazany ma być 
deficyt 23 miljonów. K redyty  dodatkowe w osta­
tnich dwóch latach w ynosiły 115 miljonów.

— Na drzwiach katedry Notre-Dame przybity 
je s t długi list pasterski arey biskupa paryzkie- 
go, nakazujący wprowadzenie liturgji rzymskiej 
w miejsce używanej od daw na staro-francuzkiej.

— W edług wykazów urzędow ych ogólny dług 
hypoteczny we Francji wynosi 12 miljardów.

(Neue Preumsische Zeitung). 
IND JE  W SCHODNIE.

Ostatnia poczta lądow a przywiozła wiadomości 
z Bombay lo  kwietnia, według który cli rozpoczę­
ło się już  wcielenie B aroda do posiadłości angiel­
skich. Baroda, je s t jedno z państw M ahrattów , 
na wschodnio-północnym brzegu Indji wschodnich 
i podobnie jak  niedawno wcielone państwo Oude, 
zostawało ono już  oddaw na pod opieką angielską.

(Neue Preussische Zeitung).
WIADOM OŚCI Z WSCHODU.

Ia ro p ły w  Tamt.se przywiózł do Marsylji pocztę 
z K onstantynopola 1 maja. Ratyfikacja traktatu 
otrzym aną tam została w dniu 28 kwietnia, a mia­
ła zostać ogłoszoną 2 maja.

Otrzymano tam depeszę, donoszącą o bliskim 
powrocie am basady CESARSKO-Rossyjskiej.

Journal de Constantinople liczy, źe już  35,000 
ludzi z armji francuzkiej, wsiadło na statki w K a­
mysz. K orpus, który zajmował dolinę Baidar, po­
wrócił do Sebastopola. Jenerał Luders zezwolił 
na pow rót jazd y  dywizji Allonville drogą lądo- 
na wzdłuż brzegów.

Sułtan ofiarował rozmaitym dywizjom angiel­
skim i francuzkim upoważnienie do pozostawania 
niejaki czas w Konstantynopolu. Sądzą, źe poło­
żenie kraju spowodowało tę propozycję.

Ciągle tu mówią o wielkiein powstaniu, które 
wybuchło w Arabji. Chcianoby żeby E gipt dopo­
mógł do przytłum ienia go.

Dzienniki smyrneńskie mówią, że fanatycy w Sy- 
rji zamordowali p. Guarnius, ajenta angielskiego 
w M arasch i całą jego rodzinę.

Sulejman pasza przywrócił spokojność w Magne­
zji. Główni przywódcy wichrzycieli zostali uwię­
ziem.

Anglicy wzięli ju ż  na statki 9,000 swoich żoł­
nierzy. Handel w Kamysz ożywił się.

Donoszą z Aten 3 maja, że spodziewają się tam 
bliskiej ewakuacji. W  Tessalji jes t spokojnie. Je ­
nerał Espinasse przybył do Aten. (Indep. Bel.)

—  Do paszy Alepu przybyła deputacja staro- 
Turków , aby go przez pogróżki przeciw chrześć- 
janom  i izraelitom, od ogłoszenia hatyhum ajun 
wstrzymać.

—  Fiszą z Skutari (w Albanji) 3go maja: W ra- 
cam właśnie zM ostar (w Herzogowinie), gdzie T ur­
cy z powodu ogłoszenia hatyhum ajun zostają 
w wielkiein wzburzeniu i każą obawiać się najo­
kropniejszych skutków  dla biednych chrześćjan. 
Mało która prowincja odznacza się taką nienawi­
ścią między Turkam i i ehrześćjanami ja k  Ilerzo- 
gowina, szczególnie kiedy im każą wierzyć, że 
chrześćjanie mają być z niemi zupełnie zrównane- 
mi. T u  w Skutari, gdzie Turcy częściej mają sto­
sunki z podróźnemi, gdzie arm aty jakiego cudzo­
ziemskiego okrętu niekiedy nieco trwogi wzbudza­
j ą  lepiej się dzieje i fanatyzm turecki nie łatwo się 
będzie mógł objawiać. W krótce ma się tu rozpo­
cząć budow a seminarjura katolickiego dla całej 
Albanji. Tutejszy biskup otrzymał już  na ten cel 
znaczne dary  pieniężne. Cesarz austrjacki ofiaro-

I wał 8.000 z ł r , które wypłacone zostały z kasy 
kameralnej wTryeśeie. P ropaganda rzymska przy­
słała -1,081 złr. Spodziewają się źe dzieło to zosta­
nie wkrótce ukończone. (Neue Pr. Zt<r).

W  h  O C II Y.
— Czytamy w Independanee Bclge-.
Zdaje się. że nota o interesach Wioch z daty 16 

kwietnia, k tórą lir. Cavour odczytał na posiedze­
niu 7 b. m., nie je s t owem memorandum, o którem 
tylokrotnie mówiono. (O tern, jak  się zdaje, w ąt­
pię nie było można. R. K.) To memorandum ust­
nie zakomunikowane było w dniu 27 m arca przez 
pełnomocników sardyńskich pełnomocnikom F ran­
cji i Anglji i zawierało prawie to samo co nota 16 
kwietnia.

Tym  sposobem tłómaczy się niejasność, na jaką 
zwróciliśmy uwagę w jednej części mowy hr. Ca­
vour, gdzie on wyraził się tak, jakby  pełnomocni­
cy Francji i Anglji wiedzieli o tych uwagach 
w przedmiocie W łoch, jeszcze przed posiedzeniem 
8 kwietnia, chociaż nota datow aną je s t dopiero 
16 wietnia. Hr. Cavour w yrażając się w  ten spo­
sób, zapewnie miał na myśli ustną notę, zakomu 
nikowaną 27 marca, która została następnie po ­
p artą  przez notę z 16 kwietnia, z tą  różnicą, źe 
w tamtej pierwszej pełnomocnicy mieli nadzieję 
źe kongres weźmie ich uwagi pod roztrząśnienie, 
w drugiej zaś, z 16 kwietnia, wyrażają żal, źe te 
nadzieje nie zostały zjiszczone.

Na posiedzeniu 7 maja, o którem mówimy, po 
energicznej przemowie p. Mamiani, lir. Cavourpo- 
wtórnie zabrał głos i tym razem zajmując się 
trudnościami zaszłemi z dworem rzymskim, oświad­
czył, że takowe bynajmniej nie są bliskieini zała­
twienia. Przez chwilę mogła być mowa o konkor­
dacie opartym  na tych samych zasadach co ten, 
k tóry  został zawarty z Francją za pierwszego Ce­
sarstw a; ale następnie zawarcie konkordatu z Au- 
strją, w ykryło jakie są życzenia dw oru rzymskie­
go i odtąd  nie było już wcale mowy o jakiejkol­
wiek ugodzie między Rzymem i Sardynją.

Przy końcu posiedzenia, porządek dzienny za­
proponow any przez p. Cadorna, zatw ierdzający 
politykę gabinetu i postępowanie pełnomocników 
sardyńskich na kongresie paryzkim, został przyję­
ty  prawie jednogłośnie, kilku tylko członków p ra ­
wego krańca nie przyłączyło się do tej manifestacji.

( Independanee Belge)
— W edług zwyczajnej ltorrespondencji z W ie 

dnia w  Constilutionelu, Francja i Austrja miały 
przesłać Papieżowi rady, których przyjęcie może 
zapobiedz ważnym zawikłaniom; według p ryw a­
tnej korrespondencji przesłanej do Gazette de iyon, 
pewien rodzaj kongresu monarchów w łoskichzgro- 
madzić się ma w Rzymie, aby się naradzić nad re­
formami, które potrzeba wpiowadzie w ich pań ­
stwach. W edług Uniters religieux  nakoniec, po ­
głoska o ogólnej amnestji ogłosić się mającej przez 
króla neapolitańsk:ego, jestfałszyw a, i przeciwnie, 
monarcha ten protestować ma przeciw wszelkim 
wmięszaniom się m ocarstw zagranicznych w we­
wnętrzny zarząd jego królestwa i przesłał ju ż  głó­
wnym dworom europejskim notę w tyin duchu.
 _______________________ (Le Nord).

l*rzeglą<l literatury angielskiej.
przez W. K.

P i s m o m  a n ja  —  N ie m a  ju ż  g i e n j u s z ó w .  —  C t e g o  A ng l i i  p o ­
t r z e b a . —  P o d r ó ż e .  —  S in a i  i P a l e s t y n a . —  P o r t u g a l j a  i B r ą ­

zy  j a - — D z ie n n i k  p .  i t a i k e s . — R y c e r z e  i ich czasy.
Mencel w swojej historji literatury, radzi Niem­

com przybrać za godło gęsie pióro, jak o  symbol 
szerzącej się coraz więcej manji pisania. Moźnaby 
bez ubliżenia, rozciągnąć tę radę do wszystkich 
narodów  germańskiego pochodzenia. Anglja al­
bowiem kto wie czyby nie otrzymała zwycięztwa, 
gdyby przyszło do przeliczenia czcionek drukar­
skich, spotrzebowanych corocznie w obu pomie- 
nionych krajach; Ameryka północna zaś, ta  naj­
młodsza siostra rodziny, zdaje się źe i w tern po ­
stanowiła nie dać się nikomu wyprzedzić, i oprócz 
swych niezliczonych pism perjodycznyeh, zaczy­
na pułki księgarskie zapełniać niestety! coraz 
w zrastającą ilością utworów literackich. N a ma- 
terjałach więc do przeglądu zbywać nie będzie, 
tylko w ybór równie trudny pomiędzy miernościa- 
mi, jak i pomiędzy arcydziełami; a jakkolw iek 
niektórzy z autorów  pomiędzy Amerykanami, np. 
Haw thorn i Sealesfield, pomiędzy Anglikami T h a­
ckeray. Bulwer a szczególniej D ickens, wznoszą 
się niekiedy po nad poziom zwyczajny, nadare­
mnie szukalibyśmy genjuszu na tej niwie. Zbyt to



d la  niego ciclie, spokojne pole; zby t może czysta 
atm osfera; genjuszow i A nglji po trzeba pow ietrza 
zaćm ionego dymem, zgrzy tan ia  kó ł m aszynow ych, 
syczenia pary, p isku-lokom otyw , a nadew szystko  
i przedew szystkiem , ja k o  pobudki pierw otnej i j a ­
ko celu ostatecznego, brzęku złota. D la Anglji zysk 
m aterja lny  jak im  bądź osiągnięty  kosztem , czy 
krw i, czy znojów , czy cierpień, w szystko  jedno , 
czy indyw iduów  czy całych klas społeczeństw a, 
to  życie; lite ra tu ra  zaś i sztuki piękne, to  ro z ry ­
w ka, za k tó rą  dobrze p łacą, bo m ają czem. Je s t to 
może zresztą dążenie całego św iata, p rzedstaw ia­
jąceg o  obecnie cyw ilizacją; życie sta ło  się h an ­
dlem , pieniądz celem; a  że frym arczem e n igdy  nie 
tw orzy ło  arcydzieł w  dziedzinie sztuki i lite ra tu ­
ry , o tern nas dostatecznie p rzekonyw ają dzieje 
św iata. T eraz  najzdolniejsi piszą d la  zysku, m a­
lu ją  d la  zysku, bu d u ją  d la  zysku, rzeźbią d la  zy­
sku. Z tąd  może b ra k  w yższego po lo tu  w  piśm ien­
nictw ie naszych  czasów, nadarem nie nam  szukać ge- 
njuszu, k tó ry b y  swem św iatłem  rozprom ieniał cala 
erę  literacką. A nglja w ięc w tym  w zględzie nie stoi 
niżej od resz ty  E u ro p y ; je j au torow ie, p rzynaj­
mniej po w iększej części, nie czerpią natchnień 
w  kałużach; ich u tw o ry  nie są  przejęte błętneini 
w yziew am i, k tórem i się odd y ch a  w  „L a  daine aux  
cam elias," i w „le demi m onde.“ Z resztą  czyż d la  
tego  że nasze czasy są  zby t chłodne d la  rozwinię­
cia bujnej wegetacji m iędzy zw rotnikow ej, mam y 
pogardzać skrouiniejszem i kw iatam i; nie sądzę; 
i jakko lw iek  bądź, śledzenie tak  w ażnej s tro n y  ży­
cia um ysłow ego jednego  z najcyw ilizow ańszyeh 
narodów , ja k ą  je s t  jeg o  literatu ra , nie może nam 
być obojętnem . Ze w narodzie tak  handlow ym , 
ta k  przedsiębierczym , ta k  ruchliw ym  w  swej p o ­
w ierzchow nej spokojności, dbałość  o poznanie 
obcych  krajów , ich p łodów , zw yczajów  i potrzeb, 
w ielką g ra  rolę, to rzecz natu ralna. Z tąd  też w  p i­
śm iennictw ie angielskiem  podróże niepoślednie 
zajm ują miejsce. W  przeciągu osta tn ich  kilku ty ­
godn i m am y aż trzy  podróże na w schód, dw ie do 
A m eryki południow ej i dw ie do P ortugaljii. N aj­
lepszą z tych  je s t  „S inai i P a lesty n a  w zw iązku 
z ich dziejam i11 przez S tan ley ’a. A uto r w ybiera  się 
na w ędrów kę, obeznany z h is to rją  i archeo log ją  
m iejscowości, k tó rąm a  zw iedzać;uzbrojony w n au ­
kę, a szczególniej w  m iłość p raw d y , w yjeżdża 
z najsilniejszem  postanow ieniem  unikania p rzesa­
d y  i trzym ania  się ściśle w  g ran icach  rzeczyw i­
stości. Jeżeli m ożna w nioskow ać po spoko ju  o- 
gólnego tonu  opow iadania, dotrzym a! słow a; a 
lubo w  sw ych  k ra job razach  nie szafuje tak  szczo­
drze ja k  inni błękitem  szafirów, ogniem rubinów , 
złotem  i drogiem i kamieniami, na  k tó re  w szyscy  
piszący o w schodzie i m alujący go ja k b y  się zm ó­
wili, w idać w  nim je d n a k  człow ieka czującego 
głęboko piękności na tu ry , a co obrazy  jego tracą  
na św ietności ko lo ry tu , zysku ją  n a  harm onji i na 
tym  uroku , nieodstępnym  od p raw d y  dobrze zro­
zumianej. P row adzi on nas w sposób rów nie m i­
ły  ja k  i nauczający  od  D elty  N ilu do czarnych 
g ó r N ubji, ztam tąd  do p u rp u ro w y ch  skał P e try , 
przez Judeę, przez dolinę Sechem  dochodzi do 
pysznego D am aszku. G dziekolw iek n ap o ty k a  na 
ślad y  staroży tności bądź n a ro d u  żydow skiego, 
bądź p ierw szych  w ieków  chrześcjaństw a dotyczą- 
cych , zw raca na  nie baczną uw agę; w yjechaw szy  
bez silnego prześw iadczenia o praw dzie ja k ic h ­
ko lw iek  teorji naukow ych archeologicznych lub 
topograficznych, jak k o lw iek  dobrze z niemi obe­
znany, na m iejscu nie w iele w  tym  względzie na­
b ra ł przekonania, w iele zbija, m ało buduje. G łó­
w ną jego  zaletą d la  uczonego, je s t  bardzo d o k ła ­
dne erudycyjne opisanie geograficzne, d la  zw y­
czajnego czytelnika zaś pełne życia, czucia i p ra ­
w d y  przedstaw ienie zw iedzanych m iejscow ości. 
S zkoda  że szczupłość granic tego przeg lądu , nie 
dozw ala  zacytow ania niektórych ustępów  tej zaj­
m ującej podróży .

Jeżeli pan  S tan ley  w ziął za godło p raw dę, za to 
pan  W o rta b e t w  sw ojej „S y rji i S y ry jczykach ,“ 
zd a je  się, o b ra ł sob ie  w p ro st przeciwne. Co ty lko  
pow iedziano i sk reślono  o tym  kraju , w szystko  
rau  za mało; w  op isan iu  B ejru tu  i w  wielu innych  
m iejscach, w p ad a  w  zapał liryczny tak  ognisty, że 
praw ie n iepodobna go zrozum ieć. N a to  jed n ak  
jest uspraw iedliw ienie; p an  W o rta b e t je s t S y ry j­
czykiem; długo przebyw ał w E urop ie , m ianowicie 
w  Anglji, cóż więc dziw nego, że k iedy go zawiał 
go rący  oddech L ibanu, p rzesn u ły  m u się złote 
sn y  jego  m łodości, łzy  może w  oczach stanęły  
i w  m yśli się przyćm iło; do tego  wszy stk ieg o  do-
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dać należy przesadę, w łaściw ą m ieszkańcom  s tre f  
gorących , rozw iniętą  jeszcze o d  dzieciństw a me­
tafo ry czn ą  n a tu rą  języków  w schodn ich . Nie trze­
ba zresztą  sądzić, aby  cala w ędrów ka p an a  W o r­
tab e t by ła  jed n y m  ciągłym  hymnem; wiele bardzo 
znajdziem y w  niej zajm ujących szczegółów  o życiu 
i obyczajach S yry jczyków , w k tó re  ja k o  k ra jo ­
wiec lepiej je s t  w tajem niczony o d  w szelkich p o ­
dróżu jących  cudzoziem ców. D obijanie ta rgów  
w  B ejrucie, w nętrze i życie rodzinne tam ecznych 
m ieszkańców , opisanie narzeczonej w  D am aszku, 
w yobrażenia  o zw iązkach m ałżeńskich, pog ard a  
kobiet posunięta  do tego stopnia , źe jak  pierw szem  
dzieckiem now o skojarzonego stad ła  j e s t  córka, 
przyjaciele p rzychodzą pocieszać rodziców , m ó­
w iąc im: „ ta  k tó ra  u rodziła  córkę może mieć sy ­
na ,11 na  co upokorzeni odpow iadają: „ In sh a llach ,11 
(jeżeli się B ogu podoba), i w iele innych  szczegó­
łów  opisuje pan  W o rtab e t bardzo przyjem nie 
i naturaln ie . T urków  i M aronitów  zarów no nie­
nawidzi; wszędzie i w e w szystkiem  m aluje ich 
w najgorszein świetle, co przypisać należy sile se- 
k tarsk ich  p rzesądów . O „w schodn ich  no ta tkach  
zebranych podczas w ędrów ki zimowej w  Egipcie, 
i na ziemi św iętej przez A. S. K en n ard ’a 11 nie wie­
le m ożna powiedzieć; byl w A leksaudrji i w K ai­
rze, p ły n ą ł Nilem do A lbu Simbel, zw iedzał ko­
ścioły, ulice i ru iny  Jerozolim y, N apluzy  i N aza- 
re thu , w szedł na L iban  i p rzechadzał się w  gajach  
cedrow ych, z D am aszku u d a ł się do Balbeki, na- 
koniec był w dolinie, w k tórej n iegdyś istn ia ł raj 
A dam a i E w y; tak  przynajm niej tw ierdzi jeg o  m a­
pa, a  p. K en n ard  święcie w ierzy w szystkiem u co 
w ydrukow ano , a naw et i o tein aui chw ili nie 
w ątpi, co mu różui cyceroui i nieznajom i opow ia­
dają. K ró tko  m ów iąc blado od d al, to co w  swej 
p ielgrzym ce w idział i słyszał. T oż sam o praw ie  
d a  się zastosow ać do „ T u  i ow dzie, po P o r tu g a ljr1 
pana  H ugona Uwenu, z tą  ty lko  różnicą, że ten  o- 
statu i zdaje się podzielać z w ielom a tu ry stam i 
przekonanie, że D uch  S ty  zstępuje  n a  w szelkich 
podróżu jących , nie udzielając im w praw dzie  d a ru  
j;z y k ó w , ale nadając  p raw o  jeżeli nie zdolność 
rozum ow ania o w szystkiem  czego nie rozum ieją; 
w praw dzie m ogłoby to  być że ten przyw ilej służy 
nie sam ym  ty lko  tu rystom , lecz to  nic niem a do 
naszej inaterji: ty le  pew nego że p. O w en trzym a 
się tej zasady . Co m u poci rękę podpadn ie , po li­
tyka, adm inistracja , przem ysł, lite ra tu ra , sztuki 
piękne, o w szystkiem  rąbie, decyduje; ale czy d o ­
brze? k to b y  się gw ałtem  chciał p rzekonać, niechaj 
sam  dziełko przeczyta, zachow ując je d n a k  w p a ­
mięci, że mu tego nie radzę. D aleko gruiitow m ej- 
szą je s t  „P o rtu g a lja  i je j znakom itości,11 przez p a ­
na Józefa James Fan'es ter. Jakko lw iek  au to r 
w sw ojej przedm ow ie pełen nadziei i w iary  w p rzy ­
szłość, ale teraźniejszość Luzytanii w  sm utnych  
nam  przedstaw ia  barw ach; kraj mało zaludniony, 
pozbaw iony w szelkich d ró g  i kom unikacji; w wie­
lu  m iejscach daw niej żyzne i ożyw ione n iw y za­
mienione w bagna i trzęsaw iska, za truw ające  o- 
kolice sw eini w yziew am i, oto ogó lny  obraz 
kraju .

N ajw ażniejszem i płodam i wino i w ódka. B o g a­
ctw o kruszców  w ie lk ie , pomimo to ty lk o  je ­
dna kopaln ia  o łow iu  w ru ch u . —  Cicho w szędzie, 
g łucho wszędzie. Nie w esoło , weźm y się do czego 
innego o t inainy n . p. »K uzko, podroż do daw nej 
sto licy  P eru  i L una w ędrów ka  p o  P e ru  teraźniej- 
szem przez K lem ensa M arkliam  i k tó ry b y  w sz y s t­
ko chciał objąć, h isto rję . h lo logję, arclieo logję, li­
te ra tu rę , obyczaje, a  mimo to ra d b y  być lekkim  i 
zabaw nym ; dążenie chw aieboe ale w ykonanie nie 
najlepsze, część n aukow a zb y t pow ierzchow na 
część n iby zabaw na przyciężka.

fcłą je d n a k  u stępy  zajm ujące i dobrze  pisane; do 
najlepszych  należy d ro g a  do K uzko ze w szyst- 
kieini je j niebezpieczeństw y, m ostam i z w ązkich 
k ładek  i pow rozow  po  n ad  bezdennem i pizepaścia- 
mi i t. p. Zupełnie innym  charak terem  nacechow a­
ne )>Zycie w B razylji, czyli k raj palm  i orzecha 
kokosow ego. P . ro m a sz a  EwDank.u Cokolwiek 
opisuje, czy cereinonje kościelne, czy trak tiern ie  
w R io, czy wdzięki jak ie j pięknej B razyhanki: to 
w szystko  trak tu je  z c iąg łą  i troclię  jed n o sta jn ą  do- 
brodusznością , w p ad a jącą  niekiedy w tryw ialność, 
zresztą szczegóły w  obu ty c h  osta tn ich  podróżach  
zaw arte są  bardzo zajm ujące, poniew aż do tyczą 
mniej nam  znanych  k ra jów . (cl. c. n.)

O t w a r c i e  i ns i )  l u t u  w o d  m i n e r a l n y c h  d o k i u r a Struve  
z D r e z n a  w o g r o d z i e  S a s k i m  d o  u ż y t k u  p u b l i c z n e g o  i

Ino d r u k ow a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  3 (.17) Maja 1S56 r o k u . —  S t a n

u ż y w a n i a  wód  na  a b o n a m e n t ,  n a s t ą p i  we  w t o r e k  d n i a  
2 0  b.  m .  o  g o dz i n i e  5 ' / ,  z r a n a .  J e d n o c z e ś n i e  r o z p o ­
c z n ą  s^e t ak że  u ż y w a n e  już, w r.  z. z tak p o m y ś l n y m  
s k u t k i e m  pr z ez  wi e lu  c i e r p i ą c y c h  na  o s ł a b i e n i e  w z r o ­
ku ,  k ą p i e l e  k r o p l i s t e  ( d o u r h e s )  z wó d m i n e r a l n y c h ,  
pod  k i e r u n k i e m  o ku l i s ty  p.  Angiel. D y r e k t o r  t egoż  i n ­
s t y t u t u  m a  zasz.cz.vt z a w i a d o m i ć  W W .  p a n ó w  d o k t o r ó w  
i p r z e ś w i e t n ą  p u b l i c z n o ś ć ,  iż ws z y s t k i e  w o d y  i k ą p i e ­
le m i n e r a l n e  z a k ł a d  ten m a  p r z y g o t o w a n e ,  a m i a n o -  
w ic h  : z K a r l s b a d z k i c h :  S p r u d e l .  M i i h i b r u n n ,  N e n h r u u n ,  
T e r e s i e n h r u n n  i Sel l  l o s s b r u n n ;  z E m s k i c h :  K e s s e l b r u n n  
i K  a u c h e n  c i e p ł e  i z i m n e ;  Vichy G r a n d e  G r i l l e  i C e -  
l es t i ns ;  S c h w a l b a i l l ;  K i s s i n g e r  Ragoczv;  7. .Viariel ibadz- 
k i r h :  K r e u z b r u n n  i h e r d i n a n d s b r u n n ; z E g e r s k i c h :  
E r a u z e m b r u u u .  S a l / q u e l l e  i W i e s e n q u e l l e ;  K u d o w s k a ;  
L i p p s p r i ó g e n ;  D r y b u r g s k a ;  Bili  n e r  S a i i e r b r u i m ;  G e i l -  
o a u e r ;  H e i l b r o n n e r  Aib I he ids que l l e :  H o m h n r g  E l i s e n -  
q t i e l l e ;  K r . u z u a c h >  r  E l i s a b e l h b r u n u ; z K a u k a z k i c h :  
N a r z a n  i E l i z u h e t y ń s k a ; S p a a  P o u h o u ;  P y r m o n t s k a ;  
S e l e e r s k  i; O b c r s a l z b r u n u ; W i l d u n g e r ;  G l e i c h e n b e r g  
C o n s t a n t i n s q i i e l l e ;  N e n d o r f  s i a r c z a u a ;  I w o n i c k a ;  B u ­
s k a  ( n a t u r a l n a ) ;  S o l a n k a  C i e c h o c i ń s k a  n a t u r a l n a ;  
z g o r z k i c h :  P u i o a u s k a ,  S a i d sc h i i l z k a ,  do k.  lletjer i F r i -  
d r i c h s h a l i e r ;  wo d a  m a g n e z j o w « ;  l i m o n a d a  t n a g n e z j o -  
wa i wo d a  w ę g U n o - ż e l a z n a .  Nadto  s e r w a t k a  s p o s o b e m  
K e j u e r c k i m  c o d z i eń  ś w i e ż a ,  o r a z  p o d p u s z c z k a  na p o r -  
' je; z n a p o j ó w  g a z o w y c h :  S o d a a a t e r ;  wo d a  g a z o w a ;  
o r a n ż a d a  i l i m o n a d a  g a z o w a  i na w i n i e  B o r d e a u x ;  p a ­
s tylki  dc Vichy i m a g :  e z j o w e .  I n n e  tu  n i e w y s z c z c g ó l -  
o io e g a t u n k i  za z a m ó w  i e n i e m  b u t e l e k  5 0 ,  za dni  k i l ­
ka  d o s t a r c z o n e  być  m o g p  Bu te l k i  s j  o p a t r z o n e  n a p i ­
s e m  w s z k l e ;  „ I n s t y t u t  w ó d  m i n e r a l n y c h  d o k .  >truve  
w W a r s z a w i e ,  w ( g r o d z i e  S a s k i m . « o r a z  pieczęc ią  na  
k o r k u  i e ty k i e t a m i  t ' g o z  i n p i s u .  O s o b y  m a j ą c e  p r z ez  
d o k t o r a  p r z e p i s a n e  użyci e  k u r a c j i  z z i ó ł  w i o s e n n y c h ,  
on g ą  się z s w e m i  ż ą d a n i a m i  w tćj m i e r z e  z g ł a s z a ć  do  
i n s t y t u t u  c o d z i e nn i e .  W s z y s t k i e  z lecen i a  na wody  i k ą ­
p ie le  m i n e r a l n e  w zapa s i e  b ę d ą c e ,  c e n n i k i e m  o b j ę t e ,  
p r z y j m u j ą  się  w s a m y m  z a k ł a d z i e  p r zy  o g r o d z i e  S a ­
s k i m ,  a l b o  też u w ł a ś c i c i e l a  w h a n d l u  J. L.  F latau, 
p r / y  ul icy N o w o - S m a t o r s k i ć j .

—  Z a r z ą d  e k o n o m i c z n y  ź r ó d ł a  m i n e r a l n e g o  i ł a z i e n e k  wo  
ws i  S o l c u  p o w .  S t o p r . i c k i m,  p o ś p i e s z a  d o n i e ś ć  s z a n o w n y m  
p p .  l e k a r z o m  i w s z y s t k i m  p o t r z e b u j ą c y m  k u r a c j i  w o d ą  m i ­
n e r a l n ą  S o l e c k ą ,  k t ó r e j  s k u t e c z n o ś ć  n a  r o z l i c z n e  c i e r p i e n i a  
j u ż  j e s t  p o w s z e c h n i o  u z n a n ą  i d o ś w i a d c z o n ą ;  że  z a k ł a d  t e n  
j a k  z w y k l e  z d n i e m  1 C z e r w c a  r .  b .  d o  u ż y t k u  p u b l i c z n e g o  
o t w a r t y m  z o s ł a m o .  S t a r a n i e m  w ł a ś c i c i e l a  j e s t  c i ą g ł e m ,  a ż e ­
b y  s z a n o w n i  g o ś c i e  w  z a o p a t r y w a n i u  s w y c h  p o t r z e b  i w y ­
g ó d  ż yc i a  z n a j d o w a l i  z a w s z e  j a k i ś  p o s t ę p  Z a r z ą d  w i ę c  m i e j ­
s c o w y  s p o d z i e w a  s ię.  że  p o b y t  i ch t e g o r o c z n y  w  S o l c u  
w c z a s i e  k ą p i e l i  b ę d z i e  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  w y g o d n y  i 
u p r z y j e m n i o n y .  M ę so  i p i e c z y w o  z a w s z e  ś w i e ż e ,  s m a c z n e  i 
z d r o w e ,  r e s t a u r a c j a  d o b r a ,  b i l a r d ,  o r k i e s t r a  R a d o m s k a  c o ­
d z i e n n i e  z r a n a  u ź r ó d ł a ,  p o  p o ł u d n i u  w o g r o d z i e  s p a c e r o ­
w y m ,  o b o k  c z e g o  d w a  r a z y  w t y d z i e ń  r e p r e z e n t a c j e  t e a t r a l ­
ne ,  z e b r a n i a  i t a ń c e  w  sal i ,  s p a c e r y  i w y c i e c z k i  w  p i ę k n e  
oko l i c e ,  u p r z y j e m n i ą  g o s z c z ą c y m  w o l n e  c h w i l e  o d  k u r a c j i .  
P o m o c  ws z e l k a  w  r az i e  s ł a b o ś c i  t ak p o d  w z g l ę d u m  l eka r z a ,  
j a k  i a p t e k i  w m i e j s c u  j e s t  z a p e w n i o n ą ,  l ak j ak  i k o m u n i k a ­
c j a  w s z e c h s t r o n n a  p r z e z  e x p e d y c j ę  p o c z t o w ą  i z a p r z ę g i  na  
k a ż d o  ż ą d a n i e  g o ś c i  d o s t a r c z a n e .  W k o ń c u  z a r z ą d  e k o n o m i -  
s zn v  z a k ł a d u  o s t r z e g a  o s o b y  p o t r z e b u j ą c e  w i ę k s z y c h  i u z d o -  
b n i e j s z y c h  f a mi l i j n y c h  l o k a l ó w ,  a ż e b y  w c z e ś n i ó j  t a k o w e  z a ­
m a w i a ć  r a c z y ł y . — Z b o r ó w  d n i a  t Maja  1 8 5 6  r.

—  Kt o b y  s o b i e  ż y c z y ł  u t r z y m y w a ć  p o c z t h a l t e r j ą  w W y -  
s z o m i e r z u ,  n a  t r a k c i e  B i a ł o s t o c k i m ,  p o m i ę d z y  O s t r o w e m  
i Z a m b r o w e m  p o ł o ż o n a ,  z e c h c e  z g ł o s i ć  s i ę  zo s w ś m  ż ą d a ­
n i e m  d o  b i u r a  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  Ł o m ż y ,  l u b  z a r / ą d u  
o k r ę g u  p o c z t o w e g o  w  W a r s z a w i e ,  g d z i e  ó w a r u n k a c h  b l i ż ­

s zą  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  m o ż n a .

—  W y s z e d ł  z d r u k u  N r o  U  T y g o d n i k a  L e k a r s k i e g o  i z a ­
wi e r a :  Sz oka l s k i ,  A p o p l e k s j a  b ł o n y  s i a t k o we j  C h o d a k o w s k i ,
0  r o d z i e  c h o r ó b  p łu cn y ch .  L eczen ie  d y m i e n i c y .  M r o z o w ­
ski ,  W i a d o m o ś c i  z p o s t ę p ó w  fa r ma c j i .  S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o -  
r o l o g i c z n o - l e k a r s k i e .  —  O dcinek.  A. H orudeńsk i,  S t a n  s z t u k i  

l e k a r s k i ś j  w  Aus t r j i .  N o w e  d z i e ł a .
  N a k ł a d e m  l i t o g r a f j t  J- M u l l e r  p r z y  u l i c y  S e n a t ó r s k i ć j

w p r o s t  0 0 .  R e f o r m a t ó w  N r  4 6 7 b ,  w y s z ł o  n o w e  d z i e ł o  J u n g ­
m a n n a  d e r  T r o u b a d o u r ,  m e l o d i e  i m a z u r  z M o t y w ó w  U l i c z ­
n i k a  W a r s z a w s k i e g o ,  u ł o ż o n y  na f o r t e p i a n  p r z e z  A . T a r n o w ­
s k i eg o ,  s ą  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m u z y c z n y c h  
w  W a r s z a w i e ,  i w  t e j ż e  l i tograf j i ,  o r a z  u A r t z t a  w  L u b l i n i e
1 H r u b i e s z o w i e ,  i u O r g e l b r a n d a  w  W i l n i e .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Faquita.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Pociecha [ro­

dzin y . Dwie krop le  wody._________
D o dzisiejszej K roniki do łącza się N um er 7ty  

P rzeglądu  Hutniczego Przemysłów, i  Handlowego.

D o dzisiejszej K ronik i do łącza się tabe la  w y ­
g ran y ch  Je j k lasy  87ej lo terji k lassycznej.________

/  C e n z or  F .  Sobieszczańsiii.


